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Granica . na Odrze i Nysie _ 

granicą pokoju i dziejowej sprawiedliwości 
pódstawą przyjaznej współpracy między narodem polskim i niemieckim 

Pismo Niemieckiej Rady Ludowej do premiero rzqdu RP - tow. Cyrankiewicza 
WARSZAV'/A !PAP- - Prezy.diumNiemieckiej Rady Ludowej wystos'.)­

wało na ręce premiera rządu RP Cy ronkiewicza pismo nostępującei tre­
ści: 

Do Premiera Rządu · 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Niemiecka Rada ludowa postanowiła jednogłośnie no VIII sesji od· 
byłej 22 lipca, oby dzień 1 września - dzień 10-tej rocznicy zbrod­
niczej napości Niemiec hitlerowskich na Polskę - obchocł;zony b">".I 
w Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecko Rado Ludowo wychod:?:1-
lo przy tym z zo~ożenio, że narodowi niem!eckiemu nie w?l~o w ly'.ll 
dniu milczeć że winien on wypowiedzieć się bez zastrzezen za po· 
kojem i prz;joźnią ze wszystkimi narodami. 

Jlalego też Prezydium Niemiec~iei I wojny świotcwe1, or~dz!e, ~ którym 
Rady Ludowei wydało w dniu 4 si.er: wzywa col">". norod n!em1~ck1! a z~ł?­
pnia rb., w dniu wybuchu pierwsze; szcza porhe, Ofganizac1e. I kom1s1e 

·wadzonych po porozumieniu pocz­
damskim reform demokratycznym. 
Miłujące pokój siły demokratyczne 
Niemiec uzna/y za obowiązek naro­
dowy występowanie przeciwko wszy· 
stkim tym czynnikom, które ;zechcą 
wykorzystać nową granicę między 
Polską a Niemcami w celu skłócenia 
narodów i rozpętania wojny. Dzię~'.i 
temu utorowana została droga do 
sąsiedzkiej wspó!pracy między naro­
dem polskim i niemieckim. Wspóipra­
ca ta dala już owocne wyniki w p-:>­
staci zawartych w międzyczasie u­
mów handlowych. 

talu pokojowego i 'ewakuacji wszyst­
kich wojsk okupacyjnych. Uchwały te, 
których uznanie jest o~owiązkiem na­
rodowym każdego postępowego 
Niemca, są wielkim poparciem dla 
narodu niemieckiego. 

W związku z tym odczuwamy głę­
boką konieczność przestania w tym 
dniu Rządowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej naszych pozdrowień. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
W. PIECK, OTTO NUSCHKE, 

DR HAMANN, E. BOLZ, 
E. GOLDBAUM 

PRZEWODNICZĄCY PREZYDllUM 
NIEMIECKIEJ RADY LUDOWEJ 

Kongres Zjednoczeniowy 

Związków BoiownH~ów o Wolność i Demnkrację 
WARSZAWA (PAP). - Dnia !-go I ZwiąLek weteranów walk. rewolu· 

września rb. rozpocznie w Warsz~wie cyjnych w 19~5 r .. odbywa zia~d kr<1;: 
obrady Kongres Zjetlnoczemowy Jt>WY w vVarsz~w1e - w Sdll kom; 
Związków Ilojo,vników o '~lność i tctu warszawskiego PZPR; 
Demokrację. Związek Dąbrowszczako~ odb_ywa. 

W przededniu otwarcia Kongresu, 
tj. 31 bm. o godz. 15-tej odbę4ą się 
zjazdy statut.>we jednoczących się or 
ganlzacji 

zjazd kr:ijowy w Warszawie - w st1 
ll Ministersi.wa Handlu Zagraniczne· 
go (,dawniej siedziba CUP). 

Kongres połączeniowy Związku Bo 
jowników o Wolność i Demokrację 

Związek Bojowników z faszyzmem odbywa się 1 i 2 września 1949 r. w 
I najazdem hitlerowskim o niepodle r.ali ''VarszawskieJ Politechniki w 
głość i demokrację odbywa zjazd kra V\'arszavlie. 
]owy delegatów w Warszaw~ w sali Porząd~k dzienny Kongresu obej-
Rady Pa1\stwa. muje: przemówienia powitalne, refe· 

Polski Związek b. Więźniów Poli- rat na temat „zasady ideowe I zada· 
tycznych hitlerowskich więzień i oho nia. Związków Bojowników o Wol­
zów koncentracyjnych odbywa ziaz•J nośc i Demokracje", dyskusje oraz re 
krajowy w v\Tar~-zawie - w sali klu- ferat o statu~ie z\viązku, uchwalenie 
hu Mini~lerstwa Bezpieczeństwa Pu deklaracji Ideowej i statutu, wybór 
l•licznego. władz naczelnych. 
~ ...... ~ ............. .._,.. ...... .....,....._..~ ............ ~..._...._... .....,,...._,.......,.......,.~ .............. ...._.....,.... 

Komunistyczna Partia Austrii 

jednoczy demokratyczne siły na.rodu 
w walce z odradzajqcym się faszyzmem 
WIEDEŃ (PAP). - 28 bm. odbył Organizacji Wiedeńskiej Postępo­

się tu pierwszy wspólny wiec maso- wych Socjalistów Haas i przedsta­
wy, zórganizowany przez Komun:- wic:elka kob:et Dora Kutzer. 
styczną Partię Austri: i lewicę so- W orzemówieniach swych mówcy 
cjalistyczną, tzw. socjalistów postę- podk;eśl:li, że wspólny wiec ma o· 
powych. Udział w wiecu wzięli rów gromne znaczenie dla sprawy reali­
nież delegac.: krajowe.i konferencji zacji jedności austriackiej klasy ro­
Komunistycznej Parti: Austrii. ' bo-tniczej w wa.lee przeciwko rodzi­

mej reakcji i obcym imperialistom, 
w walce z tymi, którzy pragną od­
rodzić faszyzm w Austrii i włączyć 
Austrię, wbrew żywotnym intere­
som jej ludu, do bloku agres,ii im­
perlalistyc:mej. Ogromna frekwen­
cja na tym wiecu dowodzi, że au­
striacka klasa robotnicza. uświada­
mia sobie konieczność zjednoczenia. 
wszystkich szczerze demokratycz­
nych sił w ludzie austri~ckim. 

Wiec odbywał się na stadionie 
sportowym, mieszczącym ponad 15 
tys. osób, lecz wobec ogromnej frek 
wepc,ii tysiące osób zaległo pobli­
skie ulice i zaułki. 

Przemawiali: Przewodniczący Ko 
munistyczncj Partii Austri'. Johann 
Koeplenig, przewodniczący Zjedno­
czenia Soc.ialistów .Postępowych 
Erwin Scharf oraz przewodn'czący ____ „ ___________ ,ludowe do przeprowadzenia prz:ygo-

k 
towoń do Dnia Pokoju. Dzie11 ten -Ni· 

Na ro, d radziec i ~ien st-ać się_ mc:nif~st:::icjq woli pok.:i-
1u narodu niem~ck1ega. We wszyst-
kich miastach i wsiaci1, we wszystkich 
zakladach procy i szkołach naszej 
strefy miluiące pokój siły demqkro­
tyczne Niemiec zademonstrują w tym 
dniu .swoją wolę porozumienia m•ę · 
dzynorodowego i trwałego pokoju. 
Morny nadzie;ę, że również w stre­
fach zachodnich odbędą się w tym 
dniu liczne zgromadz„rnia w obronie 
pokoju. 

Dzień Pokoju obchodzony 1 wrzgś­
nia, świadczyć będzie, że w narodzie 
niemieckim wzrastają siły pokoju i za­
czynaią p•eważać nad siłami prący­
mi do wo?l\y Te demokratyczne siły 
pokoju podały sobie ręce ponad prz~ 
winieniami i cierp;eniami przeszłości 
w imię wspólnej odbudowy. Skierown 
nie wszystkich swych sił na dzieło 
0dbudowy i w obronie trwa!ego po­
koju uważają one zo swój najświęt­
szy obowiązek. 

Fala sł r ajj k ó w o g a r n i a Finlandię 
na 

straży pokoju· 
Wszechzw!czkowa Konferencjo 

Zwolennik,Pw ·Pokoju w Moskwie za· 
Ko11czyła swe obrady. P1zez cztery 
dni wsłuchiwaliśmy się z noiwyższq 
uwagą w słowa, jakie podały pod­
czas ko:iferencji, przez 4 dni słucn.J­
liśmy glosu płynącego z Moskwy 
Sw:atowej Stolicy Po~oju. Konferen­
cja przedstawicieli dwustumilionowe· 
go narodu radzieckiego, który pod 
genialnym kierownictwem Stalina roz­
gromił faszyzm i dziś broni świata 
przed następco'mi Hitlera, jest bo­
wiem wydarzeniem po;;iadającym ol­
brzymie znaczenie dla sprawy po­
koiu. 

Państwo, które budowało i zbudo­
wa:o u s;ebie socjalizm, nie ma ten· 
dencji zaborczych i jest z natury 
swej państwem miłującym pokój. Jest 
to taki sam pewnik, jakim jest stwier­
dzenie, że 1mperializ:rn rodzi awan­
tury wojenne, grozi podstawowym 
interesom życiowym narodów demo­
kratycznych i mas pracujących. Stąd 
wynika, że rząd radziecki wyrażają;: 
wolę narodu radzieck;ego nie może 
prowadzić innej polityki, jak tylko 
politykę konsekwentnie pokojową, wy 
slępując przeciwko broni atomow~j. 
domagając s;ę poważnej redukcji 
zbrojeń, demaskując podżegaczy w--:>· 
jennych i występując o realizację u­
mów międzynarodowych, mającycn 
na celu utrwalenie pokoju. Stąd wy­
nika, że zw;ązek Radziecki stał SI~ 
przywódcą i nadzieją setek "lilionów 
ludzi na świecie, wszystkich narodów 
miłu;ących pokój. 

lmperiali:::m amerykański żądny cią­
gle nowych zdobyczy, rozpętał sza­
lony wyścig zbrojeń. Drągą brutal­
nego nacisl:u i szantażu, przy pomo­
cy różnych paktów i planów, wciąga 
on w orbitę swego działania szereg 
państw Europy. lmperiajizm amery­
kański stanął na czelJreakcyjnych, 
antynarodowych i antyludowych grup 
na świecie. Awanturnicza polityKa 
polenlatów dolarowych nie jest jed­
nak bynajmniej powodem ich s!ly. 
Orędzie Konfer incji Moskiewskiej 

do wszystkich uci<:?stn:ków ruchu w 
obronie pokoju na całym świeci~, 
przepoione jest poczuciem siły i o­
promnej przewagi frontu pokoju i po­
stępu nad awanturniczymi knowania­
mi reakcji i agresji. „Zw:ązek Ro­
cb:iecki - czytamy w orędziu - jest 
krajem pokoju i twórczości, krajem• 
wroko dzierżą::ym sztandar twórczej 
pracy, wielkim mocarstwem pokojo­
wym, w kiórym nie ma i nie może być 
zwolenr.ikow agresywnej wojny. Kr::ij 
nasz zwyc:ęży! najstraszliwszego wro 
go ludzkoEci - faszyzm. Dzisiaj stoi 
on również na straży pokoju, bronią :: 
sprawy postępu i kultury". 

W dc!szym ciągu Konferencja Mos­
kiewska o'<re51a sposoby zniweczenia 
planów podżegaczy wojennych. Są 
nimi: 

1 kdno~ć wo!i ' i dzialania wszy>t­
kich narodów walczących o po­

kój; 

2 Pelne pop-::ircie Stałego Komitetu 
Sw~atowego Kongresu Obrońców 

Pokoju; 

3 Demaskowanie i występowanie 
przeciwko każdemu wypadowi 

ogr"'sorów i podżegaczy wojennych; 

4 Obrona n:epodieg'ości narodo· 
wej, swcbód de:-1o1;ratycznych i 

po~ojowei Nmó:oq;icv wszystkich na· 
r .... rłA,v: 

Robotnicy potępiają rozbijacką politykę 
prawicowych ·przywódców związk-Ow zawodowych 

W tym dążeniu umocnily nas w 
szczególności uchwaly Warszawskiej 
Konferencii Ministrów Spraw Zagra­
nicznych, darnagoiące się przywróce­
nia iedności Niemiec, zawarcia trak-

HELSINKI (PAP). - Prasa fiń5ka 
wskazuje na dalsze rozszerzanie się 
zasięgu walk strajkowych. 

26 bm. rozpoczął się strnjk w fa­
bryce m:>talurgicznP.j Bierkbuda. 

Związ<'k robotników przem-y'sln 
dr1ewrr>gn kantynuuje akcję strajko­
wa wbrew ultimatum Centraln~go 

Odjazd delegatów 
Kongres Połączeniowy no 

organizacji kombatanckich 

Zjednoczenia Fińskich Związków Za- nad 10 ty<1ięcy robotników. 
wodowych, grożącemu wydaleniem Strajk pracowników kanalizacji ob 
strajkujących z szeregów związko- 1ął miasta Tampere, Kuopio, Turku, 
wych. Pori i ino!!. 

vV całym kraju odbyw.iją się wie- Właściciele hrowarów i przetwórni 
ce, na których padają wciąż nowe sio owocowych gotowi są w oblictu nie 
'rn potępienia pod adresem terrory- ·tą1ietości i solidarności str;,jkujących 
stycznej działalnoki wł11dz policyj- robotników pójść na ustępstwa. 
n) eh w Kemi oraz pod adresem rozbi Dzicnrnk „Vapaa Sana" nawołuje 
jacklej d1ialalności prawicowych fińską klasę robotniczą do wzmoże­
przywódciiw Centralnego IZjed•ocze- nia czujności i wslt11zuie, że rząd fiń­
nia Fińskich Związków Zawodowych. ski w porozumieniu z kapitalistami 1 

Represje policyjne w Kemi trwają., p1 awicowyrni przywódcami z;i;:izków 
2! bm. areszt0wanv tam został dzia- zr.wodewych przygotowuje gener.alne 
focz robotniczy Lunkinen. natarcie na strajkujących rnlJnłników 

W portach Finlandii strajkuje po- celem slłumien!:i ruchu strajkowego. 

W dniu l września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemcze::h 
będą skierowane pn:ede wszystki11 
na młodą Demokratyczno - ludową 
Polskę - naszego wschodniego są­
siada. Vvobec narodu polskieqo bo· 
wiem faszyzm hitlerowski popełnił nai 
cięższe grzechy, zaś w ciągu stuleci 
Polsko była przedmiot'3m agresywnej, 
ekspansywnej polityki królów, iun­
krów i militarystów pruskich. Zgubna 
polityka niemiecka na Wschodzie, 
klórej skutki doły się ciężko we zna 
ki masom pracującym obu kroiów, 
należy obecnie do przeszłości w re­
zultacie ustalenia w Jałcie i Poczd:.i­
mi.e granicy oraz w wyniku przepro-

Komitet organizacyjny Kongresu Połączeniowego Zwią:i:­
ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia, że dnia 
31 bm. o godz. 7-ej rano delegaci na Kongres Połączeniowy 
zbiorą się w lokalach swych z wią7.k:ów - to znaczy w Związ­
ku Bojowników z Fas_zyzmem. i Najazdem Hitlerowskim o 
Wolność i Demokrację, Polskim Związku byłych Więźniów Po­
litycznych. Związku Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 
1905 - 1918, Związku Weteranów Powstań śląskich. Związ­
ku Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

. , 
na Kanton trwa i Ofensywa 

~ Wdowa po Sun- Jat-Senie przybyła do Pekinu. 

16 tys. robotmków 
I W Mukdenie utworzono rząd Ch;n 

P óf nocno-W schodni eh 
PEKIN (PAP). Oddziałv wojsk I PEKIN (PAP). 28 bm. przybyła 

fabryk kauczuku w USA 
strajkuje 

NOWY JORK (PAP). - Pra~1 
amerykańska donos:, że 16 tys. ro­
botników w 7 Fabrykach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłosiło 
strajk, domagając się podwyżki 
płac i premii za wydajność pracy. 

Z lokalów związków delegaci udadzą s•'.ę do sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, przy ul. Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do Warszawy. 

Organizacje, które wezmą udział w pożegnaniu delegatów 
winny przybyć wraz z pocztami sztandarowymi pod gmach 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na god+. 8.30. I 

Komitet Organizacyjny Kongresu I 

Napad fa~zystów amerykańskich 

na Paulci Robesona 
Mordercy z Ku-Klux-Klanu urządzili , 

rzez wśród 
słuchaczy wielkiego śpiewaka „ 

NOWY JORK (PAP). - 27 bm. w 
okolicy miasta Peekskill, położonego 
o 41 mil na północ od Nowego Jorku 
J.ilkutysięczna banda chuliganów na­
padła na wielotysi~czny tłum, który 
2ebrnł ~ie celem wysłuchania śpiewu 
Faula Robesona. 
Występ wybitnego śpiewaka mu-

17yń5kiego Paula Robesona zorgani· 
zowany zestal przez Kongres Walki 
r, Prawo Obywatelskie. 

W tłumie, który pragnął posłuchać 
śpiewu Paula R0beson'l, znajdowało 
się wielu murzynów, kobiet i starców. 

W ciągu trzech godzin b<ti-ndyci fa­
szystowscy bili i znt:cali się nad bez­
hronnymi ludźmi, po czym podpalili 
l'stradę koncertową, a wreszcie po 

zdemolowaniu całej sali koncertowej 

5 Walko przeciwko wszelkim pró- udali się na wzgórze, poło:i:one obok 
bom mającym na celu utorowa- 1J1iasta Peeksklll i na szczycie tego 

nie drogi nowej wojnie światowej. wzgórza zgodnie z utartym obycza-

I 
Mimo to w pobliżu sali koncerto· 

wej ,nie można było zauważyć ani je­
ch:•ego policjanta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie, Patterson oświadczył, 

że udało mu się przeszkodzić faszy­
stom w zlinczowaniu Paula Robesona 
w ten sposób, że wyszedł an na spot­
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i ukrył. go 
w bezpiecznym miejscu. 

Patterson oskatżył podprokuratora 
leonarda Rabenfelda pełniącego funk 
cje przewodniczącego miejscowej ra­
dy faszyzującvch weteranów wojen­
nych o zorganizowanie powyższych 

skandalicznych zaiść przy poparciu 
miejscowych czynników o!icjalnych. 

Orędzie Konferencji Moskiewskiej jem Ku-Klux-Klau'owców podpalili 
wyraża nie tvlko uczucia narodu ro· krzyż. Z T d p / " 
dzieckiego. Orędzie to jest również Policja s1anu New Jork przybyła „ OUr e 0 Ogne 

ludowvch wyzwoliły miasto Czi- do Pekinu na zaproszenie sekre­
Ling, polo~one w 220 klm. na tarza generalnego Chińskiej Par­
północo-wschód od Kantonu. tii Komunistycznej Mao-Tse-Tun-

PEKIN, (PAP). Agencja No- ga.-;-- wdowa po przyw?dcy ludu 
wych Chin donosi, że w Mukde- chmsk1ego Sun-Jat-Sen1e. 
nie utworzony został rząd Chin P:::nia Sun-Jat-Sen witali po 
P?łnocno - wschodnich (Maindżu- prz. 'oy~iu do Pekinu najwybit­
na)). n'e:jsl przedstawiciele Chin Ludo 
Rząd został wybrany na zjeź- wych z Mao-Tse-Tungiem na cze­

dzie 300 delegatów Mandżurii i le. 
składa się z 41 członków i 14"za- --------------
stępców. Do rządu wchodzą m. jn. Posiedzenie Klubu 
Lin-Feng i Kao-Czung-Min, prze-
wodniczący i wiceprzewodniczą- Radnych PZPR 
cy Rady administracyjnej obsza­
rów północno - wschodnich oraz 
Kao-Kang i Li-Fu-Czun, sekre 
tarz i zastępca sekretarza Biura 
Polityczne,go KC Komunistycznej 
Partii Chin. 

Polsko-czeskie dożynki 
w Ciesz"\' nie 

CIESZYN ZACHODNI. - Przy 
udziale licznych delegacji z Polsk·, 
w tym przedstawicieli „Samopomo­
cy Chłopskie.i" z Kato\v:c i Cieszy­
na (polskiego) oraz „Ligi Kobiet" z 
Ustronia, odbył się w Parku A. Si­
kory w Czeskim Cieszynie uroczy­
sty .obchód dożynkowy, który stał 
się manifestacją przyjaźni polsko -
czechosłowackiej. 

W przemówieniach o'kolicznościo­
wych podkreślano znac:i:enie stale 
uma.cniające.1 się przyjaźni polsko -
CQ.echosfowa.ckie.i dla zapewnienia 
pokoju i dobrobytu obu narodów. 

Wydział Samorządowo - Admini­
stracyjny Komitetu Łódzkiego 

PZPR zawiadam:a, ttow. Radnych 
M.R.N., iż posiedzenie Klubu Rad­
nych PZPR odbędzie się na dw~e 
godziny przed Plenum M.R.N. t. j. 
Inia 3f sierpnia b. r. o godz. 15 
w sali t::wiązku Zawodowego Prac. 
Samorządu Tel'yt. i Użyteczności 
Publicznej ul. Wólczańska 5. 

Z uwagi na ważność spraw jak:e 
znajdują się. na porządku dziennym 
Plenum, obecność wszystkich ttow. 
radnych obowiązkowa. 
Kier. Wydz. Adm:n:str.-Samorząd. 

KŁ. - PZPR. 

f dświętna dekora~ja miasts 
w dniu rozpoczęcia 
Nowego Roku Szkolnego 

programem setek milionów ludzi na na miejsce zajść dopiero w kilka go­
świecie, miłujących pokój. Bojowni- dzin po napadzie i nie dokonała ja­
kom sprawy pokoiu daje ono otuchę hichkolwiek aresztowail. 
i zagrzewa do dalszej walki, które VII etap wygrał Ańglik Clarc 
przyniesie zwycię;two. G~ęboko pra·!ł Na kilka godzin przed koncertem 
dziwe są słowa, że „podżegacze WO· mieJSCOWY oddział amerykańskiej w t'Zesiński przyjechał dopiero jedenasty 
jennih nie są panami losów świata, .rn Partii Pracy 7-wrócił się do prokura- WROCŁAW (obsł. wł.). _ Siódmy Polak z Francji, Wittek. 

W związku z rozpocz.vnającym 

s:ę w dniu 1 września rokiem szkol 
nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
łego społeczeństwa ló<;lzJ{iago, by w 
dniu tym gmachy publiczne, budyn 
ki szkolne, domy mieszkalne, oraz 
wystawy sklepowe udekorowane zo 
stały uroczyście ba~wami narodowy 
mi, transparentami i t. p. Wraz z 
ml-odzieżą całe społeczeństwo nasze 
go m:asta w;tać będzie w ten spo­
sób nowy rok szkolny - rok no­
wych wysiłków i d'.llszego postępu 

ja~ic i;>rc;ig11_ą uchodzić" i dlate_go 'l'.J tera generąlnego Stanu Nowy Jork, etap „Tour de Pologne" Poznań _ D h 
1 

d • 
cmym sw1ec1e usłysz~me _będg I po~- Coldstei!1a z prośba o przysłonie po-• otyc czasowy ea er wyscigu Ru-
chwy~one lło~o„ k!?rym1 ko~czy .s1.ę Jicji, wskazując, ie zachod:::i obawa Wrocław długości 186 km zakończył mun Niculescu był siódmy i prawdo­
oręd~:e K~~t7renc11, Mc;>sk1ewsk1e1_-

1 
rarnszenia porządku z uwagi na po- sie niespodziewanym zwycięstwem pc:dobnie utracił po tym etapie żółtą 

„Bądzrn'l'. czu1n1, bądz:11y ;Zt~?noczen1 r;różki miejscowei chuliaanerii faszy Anglika Clarc'a w czasie 5:06:34. koszulkę. Pierwszy z Polaków Wrze 
o obro111mv serowe nnkrunl stowskiP•. ~ Druqim był Fnpcuz RiPnPrt. trzPrim o;;iti~k' hvł n::i 11 mieiSC" W \valce n 11nru1c:7Pf'h n;,on;a O• 

:i wiaty. 
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ielki syn narodu ra~zieckiego 
W pierwszą rocznicę śmierci A. Zdanowa 

Mija dziś rok, gdy cały świat obie 
gła żałobna wieść o śmierci Ap.drze­
ja Żdanowa. Naród radziecki stracił 
w nim jednego z r..ajlepszych swych 
synów, wybitnego budowniczego pań 
stwa socjalistycznego, oddanego bo­
jownika o sprawę komunizmu, wier· 
ncgo ucznia i współbojownika Leni· 
na i Stalina. 

Cale życie swoje towarzysz Żda­
now oddał ofiarnej pracy dla wielkiej 
&rrawy robotniczej. Życie jego to 
chlubny szlak wiel'nej służby dla pań 
st wa i narodu radzieckiego. 

działaczami partii grunt pod rewolu- Od 1934 roku stoi towarzysz Żda­
cję listopadową. W latach wojny do now na czele organizacji partyjnej Le 
mowej prowadzi pracę OŚf.iatową, po ningradu. Pod jego kierownictwem 
lityczną wśród żołnierzy Armii Czer organizacja 0czyszcza swe szeregi, 
wonej, . uczy ich gromić wroga we- wzmacnia się politycznie i wiernie 
wnętrznego i zewnętrznego. W latach 
tych zyskuje sobie wielką miłość i wypełnia linię polityczną Komitetu 
przywiązanie tych, z którymi się sty- Centralnego. Pod jego kierownictwem 
kał. Leningrad zwycięsko wychodzi z wal 
Następne Jata jego życia, to lata ki o realizację kolejnych pięciolatek, 

pracy i walki na terenie organizacji staje się jednym z najbardziej przo· 
partyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrodków pracy socjalistycz 
Okręgu Gol'kowskim. W okresie tym nej, ważnym centrum przemysłowym 
towarzysz Zdanow prowadzi nieubła- kraju. 

każdy sta1a si~ rie zawieść zaufania 
ulfochaneqo sw(.go przvwódc,. Odpar 
cie wrogd spod Leningradu, wyswo­
bodzenie miasta z żelaznego uścisku 
blokady je5t wielkim zwycięstwem 
ohroi1cćw miusta, którzy· pod kierow 
rictwem t0war;>:ysza Zdanovla wcieli­
li w tzyn stalinowski plan rozgro· 
mienia Niemców. 

Po wojnie towarzysz Żdanow bie· 
r7e wybitny udział w pracy nad u­
gruntowaniem owoców zwycięstwa, 
P.c:>d pokojowym budownictwem socja 
listycznyrn W· Związku Radzieckim, 
nad stopniowym przechodzeniem do 
komunizmu. W. tym okresie, kiedy 
!;ZCZP.gólncgo znaczenia nabiera spra· 

lat 
ternu ••• 
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Ło'dz' b d ·1 1 ' ' ne­prze u z1 a się po sn1e . - go stały u bram Polski gotowe do 
morszJJ, do strzału, do bombardowa-, 
nia. Inne ugrupowania niemieckie 
wkroczyły da Słowacji - by atako­
wać od południa. - o policjanci Sla 
woja zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Swą· działalnc;ść rewolucyjną roz· 
począt Andrzej Żdanow . w szesna­
~tym roku życia na terenie Tweru. 
W roku 1915 wstępuje do partii bol­
szewickiej, gdzie prowadzi aktywną 
pracę wśród robotników okręgu twer 
skiego. 

W latach wojny kontynuuje on 
dzialalnośc rewolucyjną wśród żoł­
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na 
lfralu, przygotowując wraz z innymi 

ganą walkę o leninowsko-stalinowską · W latach wielkiej wojny wyzwo· 
generalną linię partii, o jeszcze ści- leńczei towarzysz żdanow staje na 
ślejsze zespolenie mas wokół sztan- czele obrońców Leningrndu, przewo­
claru socjalizmu, o realizację zadań dzi mieszkańcom tego boh:terskiego 
w dziele budownictwa socjalizmu. W miasta w rozgromieniu hitterowskie­
okresie tym tow. Zdanow pogłębia go wroga. Towarzysz Żdanow osobi­
swą wiedzę teoretyczną, głęboko wni $cie dogląda każdego odcinka obrony 
ka w praktyczne sprawy budownic· miasta, podnosi na duchu walczą­
twa socjalizmu. rozwija swe zdolno· cych żołnierzy, wszczepia micszkar1-
ści jako przywódca mas i wybitny or com niezłcmną wiclfę w zwycięstwo. 
ganizator. · I Vv"szyscy znają towarzysza Żdanowa, 

wa wychowania mas w dnchu komu­
nistycznym, towarzysz Żdanow po­
święcu się przecie wszystkim zagad­
nieniom ideologicznym. Ujawnia on 
błędy popełnione v1 dziedzinie litera- ru. 
Lury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry· 

wowym, ·po gorqczce pierwszych, 
próbnych alarmów przeciwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemniania 
miasta. Wszędzie, no ulicach, grupki 
dyskutujących pr-zechodniów. Troskli­
wy Zarząd Miejski określił wielkość 
„żelaznych" porcji, w które należo· 

Io się zaopatrzyć. Stynna „flaszka 
soku pomidorowego i kilogram fa. 
soli" - przeszły do historii... humo· 

'• 

Po południu na domach miasta u· 
kazują się pierwsze obwieszczenia o 
mobilizacji. Obwieszczenia zredago· 
wone w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po ca. Przed gma• 
chami Komend Uzup9łnień zbierają 

się tłumy ludzi, pragnących niesc zy· 
cie w ofierze dla Ojczyzny. Kilku 
majorów ·przepędza jednak ludzi d::i 
domu. 

Ambasador Francji w Polsce, Leon 
Noel, pisze w swej książce pt. „A· 
gresjo niemiecko przeciw Polsce", 
co następuje: 

. „Zarządzenie o powszechnej mo­
bilizacji, podpi~ana 29 sierpnia, nie 
zostało og!oszone (?) jeszcze w dniu 
30 tegoż miesiąca. Pierwszy dzień 
mobilizoqi wyznaczono na 31 sierp­
nia, na ·godziną O - podczas gdy 
atak niemiecki rozpoczął się wczes­
nym rankiem 1 września." 

wa pr7ed pisarzami i artystami sze-

Wzmocnimy front walki o pokój 
1 okic horyzonty twórczoki socjali­
stycznej, uczy ich wierności i śmia­
łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskie] i tworzeniu dzieł sztu 
ki gqdnych wielkiej epoki stalinow­
skiej. 

Towarzysz Żdano'w bierze czynny 
udział w międzynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
r:gromną rolę w dziele wzmocnienia 
miQdzvnarodowego frontu demokra­
cji i pokoju. 

„W przeciwieństwie do tych po· 
sunięć Niemcy mobilizowały już od 
długiego czasu." 

jednocząc wszystkich kombatantów walk o wolnośt i demokrację 
W dziesiątą rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę odbędzie się 

w Warszawie Kongres Połączeniowy organizacji kombatanckich. W Ło· 
cizi i województwie łódzkim 6 organizacji grupuje kombatantów. Są 
to: Zwiazek Bojowników z Faszyzmem i Noiazdem Hitlerowskim o Woł· 
POŚĆ i Demokrację, Polski Związek b. Więźniów Politycznych, Związ~k 
V.Vcteronów Walk Rewolucyjnych lot 1905-19'18, Związek Weteranów 
Powstań $1qskich, Związek Dąbrowszczoków i Związek Partyzaiitów Ży 
r.lcwskich. Najliczniejsze organizacje - to Związek Bojowników. który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje się 2,5 tys. '-"dów i sierot, oraz 
Zw'ązek b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. czlonków i podopiecznych. 

Red::.kcja „Giosu" zwrócila się do prezesów naiłiczniejszych orga­
r.i;:acji t:ombo!anckich o wypo-.vicdzi w związku ze zbliżającym si~ 
Kongresem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAl- wo Prezyden~a tow. Bieruta, że „nie 
SK!, prezes Zw. Bojowników, odpo- ma prawdziwego patriotyzmu bez 
wiuda na nasze py1onia, dając naj• proletariackiego internacjonalizmu", 
picrvv króti<i zarys genezy celów zamanifestujemy przyjaźń do naszych 
Związku. 'towarzyszy broni, do narodów Zwiqz 

- Związek Bojowników z Faszyz· ku Radzieckiego i krajów demokracji. 
mem i Najazdem Hitlerowskim o Wal- Jednocząc się wzmocnimy front wał· 
ność i Dom::ikrocję powstał w 1945 r. ki o trwały pokój. 
na zjeździe, który odbył się w War- * 
szcwie 1 wr?eśnia, w rocznicę, wyb~· TOW. WINCENTY STAWł~SKI, pre 
chu wojny. Związek zgrupował tyci zes Polskiego Związku b. Więźniów 
wszystkich, którzy procowali w ruchu Politycznych, wypowiedział się o Kan 
oporu. No pierwszym etapie dzioinł· gresie Połączeniowym i działolnoś::i 
naści Związku chodziło o dostarcze- swego Związku w sposób następują• 
nie opieki sierotom i wdowom po po· !CY: 
ległycH bojownikach, o dostarczenie „Po opuszczeniu hitlerowskich kaź­
procy bojownikom itp. W miarę raz- ni i obozów śmierci byli więźniowie 
woju dziolohości Związku zajęto się odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
procą kulturalno - oświatowq i pro· zespolenia się we własnej organiza· 
cą wychowawczą. Dążyliśmy do re•1· cji. We wszystkich oko.licach kraju, a 
lizacji hasło „Pierwsi w boju - pier· nie było przecież prawie miejscowo­
wsi w odb.Jdowie". ści,' gezie nie mieszkali byli więź· 

Z[m:dy nasze odbywały się !rady- niowie, powstawały stowarzyszenia, 
cylnie 1 wrześnio i każdy z tych zjaz których cele i działalność miała prze­
dów ~ył :nonifestacją stwierdzającą, d'e wszystkim charakter charytatywny. 
że bojownicy o wolność i demokra· W 1946 roku Polski Związek b. Wiqź­
cię nie pozwolą, aby kiedykolwiek niów Politycznych stał się organiza­
pov;tórzył się 1 wrzesień 1939 roku cją ogólnopolską. Zaczęta narastać 
i tragiczne dni klęski, przygotowan~ świadomość, że Związek nie może 
przez kapitalistyczno·ooszarnicze rzą· zatrzymywać się tylko nad procą cha 
dy sanacji. Lwdzie, którzy szafowali rytatywnq, że oprócz tej działalności 
swą krwią, wclcząc o Polskę Ludową, winien się włączyć w ogólny nurt po­
dziś budują tę Polskę, spełniając te- lityczno·spoleczny. Bardziej świadomi 
siamcnt poległych towarzyszy bro:1i. członkowie Związku zaczęli kłaść spe 
Myśl o połączeniu wszystkich orga~ cjolny nacisK na zagadnienie wycho­

nizacji kombatanckich zdawna nurto- wania członków Związku, no odbu­
wolo szeregi czlorików naszego Zwiqz dowę człowieka - obywatela Pa-1· 
ku. Dowodam tego było nasze połą- stwa Ludowego. Związek zoczą! brać 
czenie się ze Związkiem Osadnikó'N udział w szeregu akcji całego społe­
\'Yojskowych, oraz wniosek, złożony czeństwo, zmierzających do odbudo­
przez cfolcgac;ę województwa łódz· wy kraju, do zbudowania Poiski spra 
kiego na li! Zjcźdzle naszego Zwią7-- wiedliwości społecznej. 
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do- Kongres Połączeniowy jest witany 
rr.a~aliśmy się wówczas połączenia przez wszystkich członków naszego 
ze Zw. b. Więźniów i innymi organi· Związku z ogromnym zadowoleniem. 
::ocjami kombatanckimi. Już o wiele we<.eśniej zresztą ogni· 

W Łodzi i województwie łódz1<im wa naszych organizacji wyraźnie da· 
współpraca tych organizocji ·układa- mogoły się połączenia. Odczuwaliś­
ło się jak najlepiej, .czego dowodem my i odczu"'(amy wszyscy niezbęd· 
było stworzenie komisji porozumie· ność "ego połączenia zdając sobie 
wawczej, 1Jrządzenie wspólnych świet sprawę, że jeden związek, łączący 
lic przez Związki, oraz wspólne v1y· wszystkich kombatantów, stanie się 
s~a;:iicnia. obok Partii i Związków Zawodowych 

Kongres Polączeniowy zrealizuje· potężnym czynnikiem mobilizującym 
no:;ze dążcn'a i będzie naszą odpo· nasz naród do wplki o pokój, da 
wiedziq n.o kriowania f:',Qdżegaczy wo walki z imperializmem. 
jennych, no knowania reakcyjnej czę- My, więźniowie hitlerowskich obo­
ści kleru, zmierzające do rozbicia jed zów zagłady, którzy poznaliśmy dno 
ności narodu polskiego. W dniu zjed- faszystowskiego piekła, nie pozwoli· 
noczcnia zamanifostujemy wolę obro· my, aby dymy krematoriów znów 
11y pokoju, obrony naszej niepodleg- miały zasnuć widnokręgi. Nie dopu­
łcf:ci i naszych granic. Pamiętając 5ło ścimy, aby nawa nawałnica zniszczyć 

miała nasz kraj, aby nasi synowie 
znów mieli krwawić na polach bitew 
i gnić w katowniach imperializmu. 
My, byli wif;żnbwie, pragniemy do­
łączyć nasz głos do milionów głosów 
ludzi, walczących na całym świecie 
o trwały pokój, o sprawiedliwość spo 
łecznq. 

Jednocząc się, tw·::irzyrny po:ężną 
organizację, która, mając o wiele 
większe możliwości, niż dotychczas::>­
we związki - w większym stopniu 
otoczy opieka potrzebujących pomo­
cy czło'nków i podopiecznych i która 
przede wsz'jstkim stanie ~ię ważkim 
czynnikiem w walce o po"kój, o za· 
grodzenie drogi powrotu ludobójcom, 
w walce o zbudowanie noweg::>, 
wspaniałego jutra bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 

z procesu ba·ndy 

Śmierć zabiP.ra go niespodziewanie 
w chwili, gdy pełen energii i twór­
cze<Jo zapału pracował owocnie w 
sł11żhie wielkiej idei, w służbie swe­
<:TO narodu i klasy robotniczej całego 
swiata. 

Rok minął od śmierci towarzysza 
7,danowa. Ale pamięć o nim wiecz­
nie żywn. jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolno:ici poświęcił wiel­
kiej sprawie Lenina-Stali!Jf, który 
bezgranicznie oddany był l4ft'avrie so-
cjalizmu. L. M 
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I nagle niespodzianka - policjan­
ci poczynają zdzierać plakaty ma· 
bilizacyjne„. Beck i Rydz i ambasa­
dorowie Francji i Anglii uradzili, że 
zarządzenie o mobilizacji jest p~ze::! 
wc:i::.esne. 

Wobec grozy położenia, wobec 
otwarklj mobilizacji wroga, wobec 
i<ancentracji armii niemieckiej na na­
szym pograniczu - naród stat zu­
pełnie bezbronny. 

Zmotoryzowane dywizje Reicho· 
naua, Brauchitscha, Kuchlera i Kh.:ge· 

* • * 
Zdrada była uknuto i przeprawo· 

dzona konsekwentnie. Ochotnicy bie 
gli do koszar - gdzie nie było u· 
mundurowania i broni, gdzie nie po 
trafiono i nie chciano z nimi rozma­
w1ac. Rekwirowano samoch_ody dla 
żon i kochanek generalicji i dostoj­
ników państwowych. , 

Szarych, oszl1kanych ludzi ogarnę· 
to panika. W godzinach wieczorn"ch 
w kilku punktach miasta rozzuchwa­
leni· volksde::itsche zawiesili na dru­
•nr.h . tramwaiowych sztandary ze 
swasiyką„. 

Utracili pra.wo do polskóśCi 
Przez okna sali „Resursy Kupiec­

kiej", gdzie w Bydgoszczy odbywa 
się proces bandy „Cecylia", widać 
budowę. No budowie murarze pra­
cują na całego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Resursy" porządnie 
urósł. A miasto ustrojone jest flagami, 
bo oczekuje przyjazdu zawodników, 
biorącyc~ udział w „Tour de Polo· 
gne": przedstawicieli krajów demo­
kracji ludowej i robotniczych związ­
ków sportav11ych krojów kapitalistycz· 
nvch. 

W sali „Resursy" jest duszno. Mili· 
cjanci w przerwach otwierają okna i 
wtady ludzie odrywają się od proce· 
s1, i widzą murarzy, pracujących na­
p;zeciw i sz1ondory, którymi jest przy 
strojone miasto. ludzie wtedy addy­
c·h, ,'ą 

Bo ·na sali jest duszno nie tylko dla 
tego, że spóźnione tegoroczne słoń· 
ce mocno przygrzewa, .a sola wypeł­
niana jest do ostatniego miejsca 'le 
galerii, ale i dlatego, że snują się tu 
i::onure mary przeszłości i stwarzają 
ciężką, nie do zniesienia atmosferę. 
Dlatego je~( dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spojrzeć no sztanda­
ry i uśmiechniętą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dam. 

* 
Ponure mary przeszłości, 'która ;11ż 

nigdy nie_ wróci - ta wiośnie ci lu­
dzie, którzy zasiad.ają no lawie o· 
skarżonych. I ci ludzie, których na· 
zwiska podoją na sali sądowej w 
związku ze zbrodnią. Bo, jak zwyk!e 
w tego rodzaju procesach - ludzie 
z ławy oskarżonych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą­
czą ich rozmaite nici i niteczki z ;n· 
nymi zbrodniarzami i zdrajcami. 

Tok i tym razem. Na sprawie pa· 
dły m. in l d\va nazwisko: Józef M<ic· 
kiewicz i Sergiusz Piasecki. 

Nazw;iska dość znane„. 
. W czasie przer"".'y "! _rozprawie ko­
rzystając z uprze1masc1 przewad 1i· 
czącego Sqdu, informuję się u oskar· 
żonego Milwida o związkach, łączq­
cych tych panów z wileńską AK grupą 
dywersyj no . - egtekucyjnq „Cecylia", 
mającą no sumieniu 170 członk~w 
Związku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych przez 
„cecylion" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milwid opowiada: 
„Piasecki by! z ramienia komendy 

AK instruktorem naszej grupy. Miał 
pr:ecież praktykę sprzed wojny. Czy 
bvł naszym zwierzchnikiem? Formal­
"1ie - nie, ale bez jego zgody nie 
można było wykonać akcji. Tok np. 
.v czsrwcu 1942 r. był wyrok śmier:i 
na Józefa Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrok był na pihie, 
sam go widziałem. Mackiewicz ska­
zr.ny na śmierć za działalność pro­
hitlerowską, redagował gazetkę z po­
lecenia Niemców. Mackiewicz rów­
nież, jaka jedvny Palak z Wilna, od­
dal się do dyspozycji prowokator· 
s~iej propagandy niemieckiej w spra­
wie Katynia. 
Wyrażam zdziwienie, że ten „sąd" 

wyrokował również przeciw Niem­
com i ich poplecznikom, z .rozprawy 
bowiem wynikała, że „wyroki" zapa­
dcly tylko przeciw lewicowcom, pol­
~kim patr'otom. Milwid replikuje: 

„Owszem, były również i inne wy­
roki tylko ich nie wykonywano. W'/· 
re ku no Mackiewicza ni;') wykona n J, 

bo Piasecki nie pozwolił, mówił, ż~ 
ł'vbckiew1cz może nam być jesz::ze 
pdrzcbry. Podobnie, Piasecki nie do· 
puścił do wykonania wyroku na Kielp 
szosie, oficerze śledczym wileńskiego 
C.:85tapo ... " " 

* 
Tak„. Biorę do ręki tygodnik „Wio 

damości", wydcwany w Londynie. 
Data: 7 sierpnia 1949. Proszę zwró· 
cić uwagę: '19491 !Rok IV nr 32 1175). 
W numerze tym znajduję artykuł pt. 
„Rozdzieranie szat". Autor - Jó~ef 
M:"tck!ewicz. W artykule tym p. Moc­
.1 ł vicz snuje smętł"ie rozważania 
'na temat, iż „psychiko polska n:e 
jest znowuż tok bardzo .odległa ad 
przyjęcia ostatecznego zwycięstw'J 
rewolucji w kraju", a poza tym każe 
emigrantom nienawidzieć „bolszewi· 
ka Stanisława Kowalskiego", (tzn. 
Polaka, zwolennika obecnego ustroju 
w Polsce) i sympatyzować z kontrre· 
wolucją wszelkich · innych noro@wo­
ści.. Słowem - p. Mackiewicz ogła­
sza popularny wykład dialektyki użyt 
kowej reakcji. Pdn Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Cota-Mackiewicza, 
kolaborant i redaktor gadzinówki an· 
typolskiej. Pogratulować londyńskim 
„Wiadomościom" doświadczonych 
współpracowników.„ 

* 
I drugi, ten, który ocalił Mackiewi· 

cza - Sergiusz Piasecki. Sergiusz 
Piasecki, również doswiodczony rz:i­
zimieszek, kreowany przez przedwo· 
jenne „Wiadomości Literackie" 10 
niezwykły talent I iterocki, ponieważ 
burżujskie czytelniczki „Kochanka 
Wielkiej NiedźwieCłzicy" nie posiada­
ły się z radości że ziejący i zopluWQ· 
jący s.ę zoo!ogiczną nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pia· 
secki mordcwał radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom współprzeżywoć 
erotyczno·sadystyczne dreszczyki e ­
mocji. Serg ;usz Piasecki, który potem, 
dla odmiany, jaka AK-owski dyani­
tarz, a zarazem hitlero~1ski agent,'lllfa· 
ko piesek wi!eńskiej Abwehrstelle in· 
struawoł morderstwa Polaków, a jed­
nocześnie bronił przed śmiercią ge­
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

jako „wieszcz" emigracji, najistotniej­
szy może jej symbol, ogłasza po woj' 
nie oświadczenie, że· nie będzie pis:il 
do prasy ukazującej si~ w Polsce. 
Raz jeszcze pogratulować szmotłow· 
com emigracii wspólpracowników„. 

* A młody publicysta Kazimierz Na-
mysłowski i młody poeta Teodor Buj­
nicki, zostali w Wilnie zar:iordowani 
przez wyc11awanków Sergiusza Pi;:i- • 
seckiega. Pogratulować po raz trze· 
Ci. 

170 członków ZPP „rozpracowali" 
i wydali Niemcom „Cecylianie". Kie· 
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowo po zamordowanym pre­
zesie, law. Przewalska, podczas roz­
prawy zeznająca jako świadek aJ· 
czytuje długą listę wdÓ'Ń i sierot po 
zamordowany eh, robotnicy, p-rzybv· i 
licznis po południu JlO sa!q sądowq, 
zcciskają piąści. . 

Kiedy mowa jest o zbrodniach, po­
pełnionych przez członków' 11Cecyiii" 
lub bandę Łupaszki już po wo.jni~, 
znów zticiskają się pięści. Zaciskają 
się również pięści 1ych byłych szerc· 
gowych cz?onków AK, którzy po:;zli 
w czasie oku;:iocji do AK sądząc, Ż'.l 
będą bić s·ę z Niemcami i któ;zy nie 
wiedzieli, że w szer:;goch tej sa;o1.;::j 
organizacji, że no jej czo'e znolozb 
się bando zdrajcó"J, agentów, m::ir­
derców i zbrodniarzy. 

.,. 
M·:a już dzi~:ęć lat ad chN"ii 

wybuchu wojny. Minęło już pięć lar 
od chwili ocJzyskaniÓ r,ispodleg;ości. 
Ciągle jsszc41· uchyla s'ą koto"o h'· 
storii, ukozvjq~ zdrcc!ę i zoprzor1stwo 
pols'.~iej burżuaz:i. u;awnia s'ę prm~­
dziwe, zbrodnicze oblicze tych, kto· 
rzy utracili prawo clo polskości. 

U.tracili je bozpov:ro:n·<O. 
Jerzy Rawicz. 
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~ MAUKI . ~ 
~ Przekład J. B. Rychlińskiego ~ 
~~~~~~~~ 

Wai:;ł sto ilzi<'sięć funtów. Miuł włosy k~cOnf', wcłnii,tc jak u Negra i był 
czarny szczr;;el11'! czernią. Sl-óra jego nie wpadała ani w niebieskawy, ani 
w purpuro\\ y otkici1, !cez zwrafała uwagf barwą i polorem śliwy. Zwał sic Mauki 
i )1ył synem wodza. Posiadał trzy „lall)bo". Słowo to, używane w Melanrzji, 
j,•st najbliższą pochodną sławnego iioline.zyjskiego „tabu". Otóż „tamba" Ma­
ukiego Lyły następując<': po pierwsze, 11igdy w życiu nie podać ręki kobiecie, 
ni::;cly w życiu nk 'sprofano1rnć się clotł~nięcicm kobiety lub przedmiotu do ko. 
l•i<'ly 11akż1;lcego; po <lrngie, uie jl'\bĆ ni&dy mah), ani też jakirgokolwiek je­
.i„, uia z ogni$k.a, nad którym g_otowano mal7e; po trzccir, nigdy nie 'dotknąć 
krol,odyla ani nnwct żeglowao'.: w łodzi, w której kiedykolwiek przewożono 
choi'l•y mał~ r111s~~.~ krokodyll'\go śrirrwa. 

Zrln mid rów~::cż rzarnt·, alt> o odmi<"nnym ndrienin; h~ły one przesycone 
r;·r•"n.i';l; ezarnc jak sa1lzr. Przynyniłn si!' do tei:o rodzona matka Maukicgo, 
w:!11iatakc w uir sproszkowany Jllin"ral, clohyty z i;zyl'u w Port Adams. Port 
Adams - \(l 11:11Jmor~ka osada nu Malaide, a .Malaita - 11aj1fziksza z wysp 
,\r•+ipclai:u Salomona. Trik dzika jest ta wy~[)a, że dotąd nikt z hancl~arzy 
ani plantatorów piędzi ziemi na nie.i nic zdobył. Od. czasów, kiedy pierwsi 
J>0•7ukiwac.zc per:owca i handlarze drzewem sandałowym zabłąkali się na tę 
krwa11 ~ arą1f, aż po nasz "il'k, znamienny dla krajowców najazdami wer· 
lv•wuik•1w, zaopatrzonych w wielostrzałowe karabiny i gazolinowe motory okrę-

'" towe, awantw;1icy dziesiatkami cał:vmi nadali i i;>adajf pod tomahawkami 

i ołowianymi kulami ze strzelb sniclerowskich. Dziś, w dwudziestym wie!m, 
J\Inlaita jest terenem eksploatacyjnym clla werbowników, opływających ją do. 
kob w pog,zukiwaniu rąk roboczych do niewolniczej pracy na plantacjach bar· 
dziej ucy~lizow11nych, są~iednich wysp. Rekrnci zawierają z tymi handla· 
nami niewolników umowę. mocą której zohowi~zują się harować cały rok za 
trzydzjcści dolarów. K.rajowcy z tych bardziej ucyniUzowanyd1 wysp zhytriio 
ucywilizowali się sami, hy pracować na plau~:icjach. 

Mnuki miał uszy przedziurawione nic w jc1lnym, nie w 1lwód1 miejscach 
ole w dziesiątkach nlicjsc. W jcdnrj z mnicjszyrlt tlziurek nosił glinianą fajkę. 
Wii:ksze rhiury do tf'go się nie narlawały, ho ~łi\wka fajlr,.i. prz<>z nie przęcho­
dzBa. W największych dziurnch 11,;zu nosił zwykle okrąglt drewniane klocki 
o czterocalnwcj ,;reclnicy. Na okó rhinry te mnt~ły mirć w obwodzie dwan:iścir „ 
i pół cala, n może i więcej. W!iC'znych mniejszych otworach nosił 
rzeczy w rodzaju: wystrzelonych gilz, :i;woździ od podków, miedzianych stru­
żyll, sznurk.inv, paździerzr, łodyg; w !'hludnt' wieczory przyozdabiał je purpu­
rnwyrni kwiatami hibiscusu. Wynika stąd ninbicie, że doskonale obywał się 
hcz kieszeni. Zresztą kie~zcni nic mógł mieć, gdyż całym jego ubraniem była 
pt>rkalowa prze1Jaska szerokości kilim cali. Scvzoryk nosił we włosach, za-
11·H.:Uięty na kętlzi,erzawy,..; leku cwpryny. N;jznnkomitszą z jego kolekcji 
by1a rączka porc<>lanowej filiżanki, która na szrldkretowyrn kółku zwisała mu 
z przebitej przegrody ·noso,1·(•j. 

L<>rz p(lmimo trch upięk<zc:'i '.\foulti rninł miią fizjonomię. Była to napraw· 
cli: llliła twarz po<l każdym wzgl~tl"m i, jak na mclanezyjsk~, nadzwyczaj uro­
rl.ii11a. Szpecił jf jedynie rażący brak hartu. Twarz 1 ,1godna, zniewieściała, 
f>l'a" fo dzicwczrcn. Rysy drolme, rei;ularne i delikatne. Porlbródek i usta 
słabeusza. Ani śladu hartu i charakteru w szczękach, czole i nosie. Oczy 
t) lko rol>ity aluzję do ukrytych właściwości, stanowiącyrh kwintesencję jego 
jdźni zgoła dla innych niezrozumiałej. Tyµii nie docieczonymi właściwościami 
hyły odwaga, zaciętość, nieustra5zoność, wyobraźnia i chytrość, a kiedy te 
c.e<hy znajdowały eo.hic ujście w jakimś niezwykłym czynie, wszyscy naokół 
nie posiadali eię ze zdumienia. 

Ojciec Maukiego był wodzem z Port Adams. Nic dzh•me:ro tP.<lv. że Mauki, 

z pochodzenia nadmorski mieszkaniec, był ziemnowednym stworzeaiem. Znał 
oł;yczaje ryb i ostryg, w morzu czytnł jnk w otwartej księdze. Równie dobrze 
znal się na czółnach. Mając rok umiał już pływać. W siódmym roku Ż) cia 
potrafił wstrzymać oddech przez całą minutę i głową na clół cloplyn;ić do tl11a, 
na głębokości stóp trzydziestu. A gdy skol1czył sidcm lat ukrudli r;o Dusz· 
meni, którzy nawet pływać nie umieją i drżą na widok monm. Odt1td M:rnkt wi­
dział motze tylko z daleka, przez roz~tępy dżung1i i z ot1'.·artych nicjsc l'rt spad. 
knel:. gór w:ysokid1. Stał się niewolnikiem kacyka fan'.',1:i, p:rnuj:icego nar! kilkn­
clzicsięciu buszmrfokimi wiosk<imi, rozsianymi po ;;.~rskich paomurh l\.ialaity. 
O mrowi(!cym się od krajowcó.w wnętrzu l\folaity hiały człowiek, Ż!·glai~cy po 
morzach, wnioskuje tylko z dymów idących ku niebu w jasne por.1nki. Binli 
nil' przeniknęli w głąb wyspy. Kiedyś próbowali się wedrzeć, za:iędzając się 
w poszukiwaniu zfota w głi;h di:ungli i r.:ói·skirh wQwmów, nle za każtlym 
razem zostawiali w nich swe głowy na ozdoh,: kurnych chat lmszmrńskid1. 

Mauki miał lat sicclemnngcie, kiedy jego władcy, Fanfoa, zr.hrak.ło tyto:<1u. 
Fanfoa diabelnie zachciało się tytoniu. Były to cir:i:kie czasy w całym jego 
lcśi.ym państwie. Na kacyku mścił się w ten sposób rabunek w Suo, którei:o 
się dopuścił. Suo - to zatoka tak mała, że du:i:y szkuner nic mógł '" :::iej 
zar~ucić kotwicy. Otaczał ją las mangl'owych drzew, z"·isah1cych na<l głębią. 
Suo stanowiła doskonałe miejsce zasadzki. Otóż ohaj hiali mieli nieostrożność 
wpłynąć do niej w szalupie pełnej wszelakiego dobra - tytoni~ i towerów 
kkciowych, nic mówiąc już o tr~ch strzell>n<'h i z?.:1.isie arr.unicji. A tr,d1a 
wiedzieć, że w S110 nic mieszkała ludność nndmor~'a i byl:o to miejsce, gdzie 
Ilmzmcni mieli dostęp <lo morza. Szalup:i od ram znczi;ła robić wspaniałe 
interesy. Pierwszego zaraz dnia zwe1:bowano <lwmlzir~lu rnkrnt<!w. Na. 
wet stary F anfoa we "łasnej osobie pod pi ml mno'"~· I tegoż dnia 
rekruci zdobyli gł(lwy dwóch białych, wymonlc>w~li załogę, a sia­
lupę spalili, Przez całe trzy miesiące w buszmeńskich wioskach było za· 
trzęsienie tytoniu i łokciowych towarów. Lecz potem nadeszły ziejące ogniem 
i ielazem okretv. które zaczełv zasvuvwać wioski buszmeńskie szrapnelami. 

(d. „_. \ 
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Czv nastqpi przełom . . 
w ,,Bawełn.i·anej ·szóstce'' 

Nowy system premiowania daje zakładom 
wielkie ·ino~liwości polepszen"a produkcji 

Przed kilkunastu dniami odwiedzifif.--wielu miesięcy, podobnie jak i w in- I Mówią o nowym systemie premiowa- I - Niech majstrowie dbają o szyb· 
my zakłady „bawralnian~ szósrki". nych z~kła.dach bawe!r:iany.ch. Ni~ l nia za dobrą jakość produkcji. Ro· \ką. naprawę kro:;ien - wtrąca tow. 
U c!Yf7ktora nalf.telne~o, t°".'. Fl'!sz- prz~nc:srła 1ednak dotąd poządanycn botnicy słuchają - z początku tro· Garska. , . . .. 
czynsi<1ego, . zai;>oznol;smy s:ę . wow· wyni.kow - 7akl<;id.y nie wyk?naly chę nieuważnie. Ale stopniowo wzra- - A wykonczalnia niech nie psu· 
c~as z wy111~cm1 pra::y zakloc;!ow z:o bowiem plonu 1akos':1?w~go oni e~s- sta zainteresowanie. Za-::zynajo ro· je tego, co my zrobimy - końci:y 
p1drws.z.e r-otrocze. Sytuoc10 nie portowego. Zb}•t po:rno przystap•-:.i- . , . 

1 
. d : . tow Potack.:i. 

d~t · t : byt 'f ·.., d · · , 1 · d zum1ec, ze nowy reg:i amin a1e 1m · prze • ow1a a s.ę z pomys n1". no o crganizowcnia wspo.zo•11•0 · .
1
. • • 1 . d k .. . Oto droga prowadząca do popra· 

Wprawdzie plpn wvnika·1ący :z. po- nichva "1al·ościowego Gdy no p.:>- · moz 1wosc1 po epszenia pro u. CJI 1 · k , · 1 d k ·· N 1 · h ' '· . , ' · . · . · · k · · k • p · h tł wy 1a •osct pro u ·c'f. owy re gu a-wuęłyc · przez załogę zobow1oza:l czatku drugiego półrorza sylt1ac1,·J •zwie szenia zaro.:i. ow. o c1c u ,_,. . 'd ' · dl bot · 
k t I 112 2 1· .' · · I • · - · t · d · d · z b" min przew1 1.qe premie a ro 111·• wy or;or;r zos a w , ~rocen OC'l, nie. u.~gm p-:>praw~~'. :ow~rzysze moczą o 1e „n1 rug1m. a 1era1ą ków z wszystkich wymienionych wy-

lecz .1los.c }.go gatunku, s1~gała zo- ~,sz.ostk1 byli powa:z:n1e zaniepoko: głos w dysk11s11: żel oddzia~ów. Wp!y,,ie on niewąt· 
le~w1e 55 p~ocent., • NarzekonC? .na 1eni. - Teraz to już wie:ny - powiad'J pliwie na podniesienie odsetka pri· 
b1ak dysc~p!iny . wsro.d . robot~1kow: ~ak. było jeszcze przed kilkunqstu tkaczka tow. Wójcik, ._ że mamy my w przędzalni, tkalni i wykończol· 
Zdarza.y s.ę takz.e dm, kiedy ktlkaser d111om1. 1 • . k • , t 1 d 11· Juz:' dz'si·a·1 na z~bran·1u przewi· · b · h d ·• cl • · p0 epszyc 10 osc owr.iru, a e za a- 1. • ~ eso nie przyc o z1.o o;pracy I •110 * . „ k' h k • jacUi zobowiązuią slę oddawać byro wprost kogo postawie przy m::i- J t • , PZPS N 6 W r:ie to spo-zywa ta ze na tyc ' to- . . h .,„ . U k . • . . I es esmy znow w r . rzy pracuią nad tym samym toware:n SZf?ulk1 dobre1 prz.ę?~Y( kroc. malai. __ 
szynie. s arza .~o się n~ op1eszo e sali fabrycznej zasiedfi robolnic:y· .ze . . zos - o:mowy mozhw1e na1lepszego 
prowadzoną okqę szkolenia młodych wszystkich oddziałów produkcyjnych przed ncm1 t po nas. ot• k 
tkaczy, no brok dokładności w procy z pierwszej zmiany. Na mównicy - - Zwiększyć kontrolę techniczną, 9 un u. 
tkaczy i prządek. przedslawicie!e Związków Zawod.c· wtedy wyniki pracy będą lepsze * Newy sy:;tem premiowania ułatwi 

bawełnianej· „szóstce" wypełnieni:? 
1.0dm1 przed nią stojących. Daje on 
"O:':l:woki !)od11;~5ienia dyscypliny 
pracy, wyrównania dotychczasowych 
zaległości w plona:::h produkcyjnych, 
mobilizuje robotników do odpowie· 
dzielnej wolKi o pod•1iesienie iakości 

Odwil'!dzifiśmy również sole produk wych tow. tow. Dolewka i Picklarz. dodaje tow. Gniotkowa. 
cyjne. Zauważyliśmy, ie chociaż w · 
snowalni wszystkie robołnrce krzątoią 
się koło swych moszyn, to jedno!<, 
gdy IEpier się przypatrzyć: jedna u· 
wai:nie . pracuje, co chwila przerywa· 
jąc nitkę, 11wyłopuie" pęki lub poje· 
dynki. Inna zaś nie zwraca na to u­
wagi, stora!ąc s'ę tylko prz.esnuć jak 
naiw;ęcei pr.:ędzy. Wszystkie zaś 
skarżą się na niedokładną prac(} prze 
wijaczek, które nie usuwaią błędów 
z pr;:qd!y. Podohn:e też [est w Ikei· 
ni. Tvtnj na worsz~otoch ujawniof ą się 
te wszystkie b'ędy, które zosta!y 
przeoczone przez prze iiaczki, sn::>· 
vio'=zki i krochmo!orzy. I znów to se· 
mo~ jedne łko,;:zki nie żalu[ą c;i;as:i 
no to, aby te b'.ędy usunąć i odd".lć 
dolcry tower, be;: są i takie, które 
pairzą t'.f'1(o na 1;c-.::1ii< aby wyrobić 
jak 11a:w:q:t?j wq~ków. 

W Al.KA O JA!<OśC prcwad;:or,a 
byle wprav1dzic w ,.sró;tcc" już od 

wind-y 
utrudnią pracę 

l(lasa rolJotnicza Polski 
bc.dzie dla nas wzorem ~racy 1 walc( 
- · oświadczyli delegaci irohutnik()W {hl.skich przędzy i towaru. 

podczas pobytu w Lodz) Jeżeli jednak nowy regulamin m::i 
1 . . • , . . . ~ "" . przynieść PZPS Nr 6 poż:ądane wy· 

Prze(.,, .ktlku dmam1 .baw.~a w. na- c;-cgo, k e:o'~'ln'.'g~ p~~e~ r:,omun:- niki, tutejsza Rada Zakładowa i pod· 
s;-;'m. I eśc1;: cleleguJ~ r~ilotmko\'. ·~.vczn::i P"' t1~ Fn.land~„ . .'o -ostd -1· stawowa crganizacja partyjna win­
f111sk1ch, ktora pr:i.:ybyrn oo Po!sk1 nich wyp.ad!;ach w miesc;E: . Kom~.. ny Z'llienić ~wQi dotychczasowy sy-
w celu :.1p-Jznan:a sic z rozwo.iem i:;d7.:e pol;r.ia nte zawuhała s1<; uzyc t M ' b d · · „ d 
naszego :> •emysłu ~ o•:ągnięciam: bron: palnnj przeciw strajkuj~cym ts :_mh prac~ .. :isz9 afr bzie1k'· n.Iz ~-

. l .. J-k;,· ·1~-, · t . . ,. b~· ·i.:: • ~ b t ·, f''-· -t Y- czas, zyc zyciem ary 1 1 czui· socia nylld po ~ .<.J r..„"y rooo n.- .
1
.o ,, m. om, .o o n!C) ,n„cy o„ .;i- • • 1 , ·I'· d · 

czcj. tec:wiE> przekonal: slę jacy 10 , . .>c;- n~e1 . zwo cza,c w.szc Kiego ~o. za1u 
· · · d · • J ci··,1' ·c·t" rzadzą na·zym "rai·e~ 1· b. ak1 dyscyiJl.ny 1 starannosc1 n.a Delegac .:-: fin 1,rn zw;c- zil;i w •,o- '' ·'· . ' '' . '" • · h „ b' h b · 

d · p •. t z . kł. 1 p j 1rfc1 1·ń·t pr~"'cl?''"Vm rJbT·on· „. rr·~o 1 wszysti<1c szc-e .ac - u ro otn1k:i, Z! c.n:;„·n•v<> a·;·cv 17PffiV- • . ,.,, en~··~. _ q '" ' • ,. 'k R d z lid 
ł D · ·. · .' · ' r·· ·· . ". "r::icu'-cvch" ma1stra, '1Ncwn1. a. a a a< a ow.a su ?'J('l"V ar~='tr"''O '.r l \ l .n\~ . .::\ I ·' · i .;. • • • • ~ 1 · ' · , 

Tie~ 1:1' '!. w P7..PR ·~rr 1. „Klasa rob0tni<:za Polck1 hc,:dz:e 1 f rga~.1.rncjll pa~ y1no .muszą :pe'.~·~ 
. • • , . - „ń • ,..- .„. . . I <:!h n•,< v:zorc'11 .,.,. prac;. wa1 r·" · ro.ę \:;tch~wcow-ow . 1. nau~ ... Y~'-!•; 

p,,z<Jr:'t ·'.ci nc _,_r,L, . „n '." 1rn n- I ,\"" f' · _ , i.... t ·. . . .·. . , \A/t<?dv dop1r-:ro zmn1e1szy s:<> 1!0;-:: : ·b' •\· .-1···· --·i·· 1.„ .. '·'· , .• „. ,n"c;, rou«:>n1c.: , n1oze1w; .-ę , . . ..... n,u ro ,ner„ ,r,"" i.1 .... . „ .i ro'" • "' ·' od · 1 • „„ ' cpuszczonych gcd7in podnl'"'e .,,,. • r. t . ... ; C» • ., . ~ ·a·· d»- was w:e.e naucz\·c. ,, H' rzymy . . . ,_ - , "•· ~ .., 
sę ro.oo .. ~-·c,.ą . . „„.r. ron,1 ',o z. . "ł b 1- : ' < " 1-l d . 1okosc prndukcp. Je«ac1 Ln~r:y 0 .,,wfad:zyl :: ... ę o„o. z~ za. :\a·:7·?m przy;, a e;n " 

"' · . · . . zdołamy rowmez z.iednoczyc nasze Osiatnie zcbrańie stanowić. powin· 
„W

1 
Pol.~c1c \\':d;:1my .w1P.lk: en.-. partie robotnicze. co bodzie przcło- I 

t k b t K " no pewnego rodza1'u prze(om w za· uz,rizn: .:is3'.' ro o mc7:eJ. r~J mową chw:lą w naszej wai1ce z ro-
wasz .d;m·:g_a się_ w szybkim -~emp1e dzimym kapitałem". kładach bawełnianej „szóstki". I 
ze z.n;szczen woiennych. Byllsmy w B. Wasiak. H. Sam. i Szum. 
w:'.elu fabrykach i na nowo wzno-

Str 3 

„Panuje pokój, radość i wesele" ... 
Nie wszystko z przeszlo.ści pr::y,ie11111ie jest wspominać, ale, cóż zrobić, 

1wlciy to 11icraz czy11ić dla naul.:i choćby - na przyszłość. 
Dlatego, pozu:ólcic, :ie zacytuj(' 1wm fragment rozmowy tele/011ic:zme] 

rlu·óch dość zna11ych „.11ieboszczykó1r. Wia1.- norymberski ro:wi-Ol już ich 
niesłau.„1c po11inly. ale 1.1 murC<L 1938 rol.:u Ribbc11trop nie był bynajmniej 
J:ibbe11·lT11fJcm, tylktJ 1t'ażnym. u:yslmmikiem III l~:es:y, a Goering ... Coe· 
1."11gmri tdaśnic poi«ierzył u:óu;c:;;as fiilirer prowadzenie spraw parlst.wowycft. 
Ob<ii dye:11itarze wką o to .wbie ro:mó1d;ę wy:;. u:ymie11io11ego dnia pr:.ez 
trle/011 (linia Berli11-Lo11dy11) ucięli po .,ansc/1l1mie austriackim". (Ro::· 
mowu odnotowana w C!l.:Lach 1'rylmnala Norymberskiego): 

R.lRBJtNTROP: Mogę po11u t"lho jedno potdcd:.ieć, panie Goering. 
I\ iedawno, pn ś11iaclwLi11, miałem ro:mmn; z Chamberlui11em. 1T'y1wrł 011 

1w mnie bard:::o dobre wrużc11ie. IJał mi fot - jaltąś wiadomość dla f Ufi-­
iera, ht.órq wręczę osobi.,cie fii.hrProu.-i„. 

GOETUIVG: Cieszy mnie to bardzo„. 

R!BBENTJWP: Moje Hrnże11ie odr1ośnie obydwu - Tlalifa->:a i Chant· 
berfoina, jest dos/f.01wle. Halifax sądził że obecnie mogą się tli u:ylo1iić 
peume trudności w zu;ią:;ku z tym, ;i;e opinia p1ibliczna uu:a:i;ać bęcl:ie W)'• 

dar:;e11ia za silą 1wrmcmie ro:z:wiqz11.11ie itd. Odaiosłem jednak tvrażenie, 
:ie każdy 11orma(11y A11glil.-, cała przeciętna publiczi1ość zada sobie pytanie: 
co obchod::.i Anglię Austria? 

GOERING: Ro:wmie się. ]e.~t to :11pelnie jasne. Są sprawy, kt6re 
obchodzą naród i talde, l,·tórc go zupełnie 11ie obchorlzą. 

RIBBEl\'1'ROP: kied.'· po ra:: ostatni ro:::mawialem z Halifaxem, nie 
:rareagouał on bezpośrcd11io na moje argume11ty, ale pml kor1iec rozmou·y 
pot~iedzi11~ mi, ie mogę być przekom:ny o jego sympatii dla porozumienia 
1,.r.gielsko·11iemiechiego. 

GOERlNG: Ws;;y.1tlw przed.,tatt·ift się mniej 1~·ięcej tl'.<paniale. Panuje 
pokój. Du:a narody odnalu=Ty się '111m'zajem; podały sobie ręce i panuje 
rndość i kesele„. 

la/,· zamrnżyli.ście, Gorri11g u· za/;01ic:;p1;iu rnzmou:y odwrócił figurę rcto-
1~·c::11q, ztcanlJ .,część zamiast calo.•ć": 11ie du:a narody bou;iem .,orl1wlazly 
się rw1v::a}em" w 1938 r., ale dwa :drad::.ieche rządy: jedetL Hitlera, drugi 
Clwml>erlaina i Halifa.rn. Oba te r::.qdy (doszedł do nich ró1rnie:i: i tr::eci­
r.rqd f)()ladiern. Bo11rieta) do.{ć długo „ściskały sobie ręce". mia;i;dżąć: t 'ltt 
11.,riskiPm w 1938 r. - smceremw.•ć Czechoslou:acji, w 19.39 r. - nic110dle· 
glo.<ć Polshi. Aby tylko ::caJJ<'•l'lii6 „pohój, rado:ić i tl'l'"elc"„. lfi1lero11 i 
i jPgo 1"dobujc:;em1t rdimord. 

Nie jest<'.lm.v perrni. c:;;_v n• pie/de fr'•t telefon, lecz jr.>li jest - cl11ch 
(;oerit!ciU : dachem 1Cib/1eutropa uci11aj11 sobi" uiett'qtplirdc i obecnie roz· 
111ó1rhi 1w temr1t .. dosho11ufrt;o rcrai:e11ia", .iakie wywierajq 1w nic/i godni 
11.1st~pcy Cftm:iberlui11uw i H.alifaxów - Au/ee z. Ber•incm. Tyll<o, że temz 
„r<Idośc: i wesele" =łych duchów 111qci, psiahość, wicllm i slwtec:z:11a al.-cjn 
pohojowa 11arodów śu.intri ze Zrviąz/;iem Radziecl.-im na czele. Pokój, ~a· 
do.ić i we„ele .~triją .,ię wl:illem tych, kt1)'rym Hitler z Cluimberlui11em 11iósł 
wojnę, rozpacz i żałobę. 

E. Tam 
Centrala Nakładcza Przemysłu 0-

dzi~żowego istnieje już od dwóch lat. 
P1zez pewien czas w CNPO było bar 
dzo źle z winy nierdpowiedniego kie 
iownictwa. Dzisiaj mamy już inne kil'! 
rownidwo i praca rozwija się pomyśl 
nie. Obecnie stanęllśmy do współza­
·wodnictwa pracy z krakowskim od­
uzialem CNPO. 

f f :g:~~Jit1];~f ;~:~?:!~Przygotowania do szlachetnych zmagań_ o pierwszeństwo 
botnicy. chłopi i inteligenc: bitdują 7 zesnołów PZPB w Rudzie Pabianicki. e1• prawdziwie demokratyczne pań- lł"". 

st;i~sza demokr'acja jest w niczym przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 
Lecz trapi nas jedna bolączka, a 

jest nią brak windy. Co dzień do na· 
s;ego magezynu przyjeżdża kilkana­
ście samochodów, które trzeba wyła­
do'fać, magazyny zaś mieszczą się 
na trzecim i czwartym piętrze. Robot 
nicy zatrudnieni przy wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot­
nym prz;ijściu :z: dołu na gór~ są bar­
dzo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi­
zacją Podsta":'.ową i· Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompelentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że według plar1u 
6-letniego budynek, w którym :znaj­
duj~ si<: ma~azyny, ulegnie rozbiór· 
ce, i 7 tych powodów winda nie zo­
st<1.nie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jc>st znaczny, ale może udało by się 
urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
nn pew:io w dużej micrze ulży p;.z:y 
ła dun~:ach, bo p;zecież nie można 
p zcdlui.ać praktykowanego u na,,.; 
marriotrawstwa cza5u i sil o dalszych 
kilka li!t. 

M.G. 

nie podobna do rzekomej . demokra­
cji w Finlandii. gdz;e władzę spra­
wuje rząd prawicowych socjalistów 
pod wodzą kata ludu f:ńsk!cgo, Fa­
gerholma. Represje w stosunku do 
walczących robotników w naszy!J.l 
kraju stale wzrastają. gdyż reakcyj 
ny rząd obawia się ruchu robotni-

Ua\Vllo już nie było tak tłoczm> 
w Sekretar:acie Rady Zakładow::!j 
w PZPB w Rudzie Pab., jak dz.iś. 
Tow. G-Ościmińska, przewodnicząca 
Rc:dy poprostu nie może nadąży(: 
z odpowiedziam: na liczne pytania 
bez przerwy wchodzących tu tkaczy 
i tkaczek. Wszyscy chcą s:ę dokła-

Nosi korespondenci fabrycŹni piszą 

dnie do\'liedz:eć o warunki konkur­
su na 15 najlepszych zespołów tkac 
kich. Rzecz prosta dla t'.'szystkich 
n~ąca jest ,perspektywa uzyskania 
150.000 złotych nagrody. Tow. Go­
śc:mińska daje jednym do przeczy­
tania regulamin, innym podsuwa 
qazetę, również dokładnie wyjaśnia 

PZP'V Nr 2 szkolą nowe ~adrywłókniarzy 
robotniczo-chłopski • 

·I wzmacniają · sojusz 
W okresie wakacji br. do naszych I p1zybyłej do nas na praktykę z 

zakładów, przybyła na praktykę gru śr.a. 

Kro- I spośród nich w tym okresie - 5-ej 
rocznicy manifestu PKWN. 

pe. uczniów z 1-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók 

nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko 
Łodzi, ora:;; U'.:Zniowie z Państwowe- tak - jak zwykle serdecznie wita 
go Gimnazjum Tke.ckiego w Krośnie. się ucznia włókienniczego w zakła­

Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić dzic pracy. To było coś więcej - jak 
uwagę czytelników „Głosu" na szcze gdyby p1zeniesienie akcji łączności 
gćlną życzliwość i serdeczno:·ć, z ja- rnies!a' ze wsią na teren zakładu pra­
ką odaiosła się coła załoga, począ- cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z 
wszy od majstrów i salowych, skoń· Krośna 9'tl bez wyjątku dziećmi mało­
rzywszy na tkaczach i prządkach, w rolnych chłopów, sprawił, że związek 
stosunku do ml~·dzie7y . wiejckiej, 1J1iędzy załogą, a praktykantami stał 

Łączą nas w dalszym ciągu z tą 

młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
i stały kontakt pocztowy. Często o­

. trzymujemy od nich listy. 

----·---------------------------- się je~zcze szczerszy i serdecmiej-

W jedpym z takich listów na!lza 
praktykantka, kol. Helena Panaś -
pisze między innymi: „Naszym zada­
Diem było wrócić do szkół z jak naj­
większym zasobem wiedzy fachowej. 
I to zadanie, dzięki właściwej pomo­
cy kierownictwa Waszej fabryki i 
w~zystkich robotników, .wstało cał­

kowicie wypełDione. S7y. 

Praktykanci z Krośna wracają obe 
cnie do swych szkół, by w dalszym 
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo­
retyczną, a nam - co tu dużo kryć 
- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą 

młodzieżą tym bardziej, że stosunki 

Nikt nam nigdy nie odmówił po­
mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy­
znać, byliśJ,Tly często w naszej chłop­
skiej cieke.wości na,trętni". 

T~"lll'.M .:~ ~•Ul(I• z nią nle ograniczały się wyłącznie 
wi ~J'I ilf4:.1~j/liJ 6 do terenu samych hal maszynowych 

Listy tego rodzaju umacniające so­
jt~ sz robotniczo-chłopski ~ Polsce na 
leżą do naszych najcenniejszych pa­
miątek. "' d b • I & • i produkcyjnych. Wspólnie z nimi H. Robaszkiewicz •• wa n1czo ... ga at1h1.ery1ne braliśmy udział. w naszych uroczysto- korespondent fabryczny „Głosu" 

ubiegają się 0 pierwszeństwo ~kiach, a zwłaszcza w najwięks~r--- z PZPW Nr 2 

te tylko mi('.dzy zakładami prze- miejsc~ zdo?yła. Pasmanleria Łódź- z robotn1•ka k1•erown1•k1•em zakładu 
mv.slu bn"ełnianecro i w~lnianego ro1. Poludme, os1ą3a3ąc 107,7 p rocent WY_ -
w;j„ 31~ v spółzawoclnictwo. O najlep konania planu, 95,? procent pnmy .1 
~Zf' ,., ~· niki µro?u.kcy]11~ ~biegają sir: 42 . proc~~t .uczestmczących we wspol 
ta i...~ c: fobrykl 1ctlwahmc10·galanfery j zawodrnctWJe. 

Zjawisko awansu społecznego w I;;, pracy partyjnej i społecznej. Był 
Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran on między innymi współorganizato­
sportowego Nr 4, oddzi~ł w Radogo· rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
szczu, jest jesz~ze czyms nowym. Nic jako 1-szy sekretarz partyjnej orga­
titiwnego, jeśli weźmie się pod uwa nizacji oddziałow-;j wyróżniał się 
gę, że zakład nasz został upaństwo- szczególną dbałością o warunki pła­
w!ony dopiero na początku br. cy robotników. Dzięki stałemu zain-

nP. Gorzej powiodło się zakładom Pa-
snianteryjnym ł,ódź-Północ, które 

Pl.P.3.G. 4. 1D41 
\'! dru~im kwartale powstdł ła11· 

c1•ch \\·;,;pó1zawodnictwa między PZJG 
Nr .1 , l',1smauterią Łódi-Pólrroc 1 
! t:r1ż.Jtn!irr1n;r. W cią9u trzech mie­
~;c;cy 2. Jłn1i tych fabryk walczyły o 
]')psi.e •J>iar1nięcia w piacy, o idoby­
r; z piC"rws1eąn mk jsca. Z\rycięstwo 
p r<.yp1dlo w -,Jul! •Jl~ z·:ikladoru „czwór 
:k!", k tóre zduh ·ly w sumie 1.011 
pttnkl1)1·1 c!odat1,ic:li, wy;:om;jąc w dru 
~:;i-1 t i• „ „•,Jl<' plan w Hl9 procc;1tach 
p1 :ry 97 procenlac:h prirny. Drugie 

wprawdzie chlubią się zdobyciem 99 
p1occnt primy„ lei:-z plan produkcyj· 
ny wykonały zaledwie w 91,2 procent 

Gdy dawajej o awansie społecz- teresowaniu się nasi:ej organizacji 
nym d'Jwiadywaliśmy się tylko z opo partyjnej zagadnieniami produkcyj­
wiada!l. i z prasy, to obecnie i w na- nymi, plan produkcyjny w lipcu br. 
szej fabr~ce byliśmy świadkami ta· zestal wykonany w 117 proc. 
kiego w pełni zasłużonego wyróżnie- Wierzymy, że pod kierownictwem 
nia. tow. Zielińskiego potrafimy szybciej 

Dostąpił .QO tow. Henryk Zieliński, i lepie j wykom:ć te wszystkie pilne 
i dlatego zdobyły w sumie tylko 114 k1óremu p~vierzono stanowisko kie- zacania, jakie stoją jeszcze w br. 
punktów dodatPich. Na usprawiedli- rownika zakładu. Tow. Zieliński choć Jl zetl ce.łą załogą naszego zakładu, 
w,ienie ich dodać należy, że przyczy· na leży ·do młodszych robotników na- ;'.e w pierwszym rzędzie przy zacie­
ną tak słabych wyników była prowa- sz~go 1akladu, liczy bowiem lal 30, śniajl}caj ~ię współpracy wzajemnej 
clzona w tym kwartale akcja remon- jEst jednocześnie Jednym z najbar- nowego kierownictwa zakładu, orga 
tów krosien. Załoga postanawia jed- tl<iej aktywnych robotników zarów- r:izacji partyjnej i Rady Zakładowej 
1.ak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra p1 zyśpie~zymy dostawy części do ma 
że nawet pierwsze miejsce. cy partyjnej. szyn tolr:aiskich i do silników, któ-
WspółZJ.wodnictwo międzyzakłado- Tow. Zieli11ski jako monter silni- rych przejsciowy brak powoduje 

we skłania poszczególne zakłady do I kowy znajdował się w czołówce współ postoje. 
lepszej, wydajniejszej pracy. W ślad zawodniczących robotników i chQtnic 
tych trzech fabryk powinny pójść l dzielił się z kolegami pracy swym do 
wszystkie innl'! zakłady przen:ivs;ł świadczeniem zawodowym. 
fodwabniczo-oalnnlervinego. . Tow. 7.iPliń~ld nrzorlnwał również 

M. :Pietn:ak 
korespondent fabryczny „Głosu" 

z Państw. Zakł. Sprzc:tu 
Txansportoweao 4 

jąca wanmki uczestn!ctwa w kon­
kursie. Niektórzy nie namyślają się 
długo - od k:lku dni prz.ecież pQ­
stanowili przystąpić do współza­
wodnictwa o zdob c:e z.aszczytnego 
tytułu jednego z najlepszych tkaczy 
przemysłu bawełnianego. Inni wra­
ca.i<! je.~zcze na salę. zbierają swe 
zespoły i dopiero potym przybywa­
ją znów dv Rady Zakładowej, przy 
110~7.:Jc na kartce wpisane nazwiska 
wszystk:ch członków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie prze­
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę, że zespół uczestn:czący w 
konkursie produkować musi tylko 
primę i extra-primę. 

Tow. Gościmi11.ska jest wielce za­
dowolona, bo oto dziś zgłos:ło się 
do niej już 7 zespołów tkack!ch. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani przodownicy pracy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dotych­
czas nie zdobywali nagród. Przo­
downicy jednak dobrze dobral: so­
bie zespQły ::. r~zą, że w takim 
składzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurkiem pochylają się ko­
lejno kierownicy zespołów. W rę­
kach skrzyp: pióro. Podpisują zo­
bowiązanie, które brzmi: „Docenia­
jąc znaczenie walki o jakość ro­
dukcji, zgłaszamy swój akces dQ 
konkursu na najlepsze zespoły 
tkackie". 

Najpierw zgłasza swój zespól naj 

młodsza tkaczka, a znana już w ca­
łych zakładach przodown;ca, tow. 
Irena Kwiatkowska. Do jej zes.połu 
wchodzą tow. tow. Eugenia Piusko· 
ta, Genowefa• Borecka i Józefa Cie­
ślik. Zespół drugi tworzy t<prv. He­
lena Bachman z tkaczkami: Józeflt 
Klazeł, lleleną Oleśkiewicz i Ma­
rią. Pycio. Oba te zespoły pracują 
na 6 krosnach i są dwuzmianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących rów­
n:e:l na .,szóstkach". Ze.>pół trzeci: 
tow. tow. Józefa Binicz, Leokadia. 
Franciszkowska, 'Anna Janh1zewska. 
Zespól ctzwarty: Helena Pawełek, 
Zofia Rodewald, Kornelia • Torn!l· 
szewska. 

Ostatnie trq zespoły pracują na 
„czwórkach". 'Zes.pół piąty orga1tizu 
je w.ytrawna tkaczk:!., tow. Janina 
J:lk-ubo-wska. wraz z Genowefą Pie­
chowicz, Janiną Redzynia i Stani· 
slawem Kubiczem. 

Zespół „szósty" tworzą: Józef Ma 
nia, Aleksander LiSJak i Feliks Bro­
żek. Zespół siódmy: Wojciech Bun­
gier, Ignacy Kazimierczak i Stefan 
Marchewka. 

Jak w:dać wi~c, P.Z.P.B. w Ru­
dzie przystąpiły do konkursu w licz 
nym i silnym składzie. Z pewno­
ścią w zawodach tych staną się po­
ważnym przec'.wnikiem dla innych 
zakładów,. które zgłoszą swój udz:ał 
w konkursie o najlepsze zespoly 
tkackie. 

M. S. 

Jesteś01y oburzeni ••• 
. My, uracoY'n!cY. ku_ltury, zatrudnie I s!ano:w~s~a koście.lne .były obsadzone 

m w Wytworni F1lmow Fabularnych rnwmez i formalme biskupami i księ:i: 
. w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- mi polskimi 
~ąc ostatnie wystąpienia Głowy Ko· Oczel.cujemy od Episkopatu odgra.r 
~doła, oraz Watykanu stwierdzamy, niczenia się od księży którzy brali u­
ze wykraczają one poza sprawy wia- dział w działania\::h przeciwko Pa11-
ry i moralności, a przeto nie mogą stwu Polskiemu. 
być traktowane . łako obcwiązujące , Tylko wypełnienie . tych postula­
myślących_ k~toli~ow. tow złagodzi. rozdźwięk jaki się wy-

Oburzem 1estesmy faktem uczest- tworzył pcm1ędzy władzami Kościoła 
nic.twa Watykanu w kampanii rewi- Katolickiego w Polsce, a masą patrio 
zjonistycznej dotyczącej polskich gra tów katolików. . 
nic zachodnićh. Uznaj~my za sprawę ł.ódź, dn. 26 sierpnia 1949 r. 
pilną, aby na Ziemiach Zachodnich Podpisy1 

~ · ~~Y/v~· . ·\,~·~ 
7 "~~ ~ 
~ f;r.fait_ ' ~ l~ ~~'~ 
~~r,A ~~~. ~ ;;,,~ r 

/l~~u &r"4 
~·~~ i, \ł0~ _, ~'°\(">~ 
~)' '- ~· 
~;~J--~;;;; 
~ff!J*~ / 
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Sipe>tkanie nastąpiło nieoczeki- zie sensację! - Idę na połów ra­
wanie. Maciuś najspokojniej je- ków. - Każdy rhciał iść z Maciu­
chał koleją z obozu do m iasteczka s iem. - Przec i eż to pachniało 
po zakupy. W wagonie było bar- przygodą! - Polów raków! Nocą 

dzo wesoło. Jeden z pasażerów w rzece. pod brzegi.em łowić ra­
naśladowal głosy ptaków, co ki z takimi potężnymi kleszczami! 
budziło szalony zachwyt Maciusia, Kiedy d1~żynowy f{odził s:ę, 
inny grał na harmonii, a wszyscy ż0 cała drużyna pójd,zie na połów, 
jadący niebardzo składnie śp ' e- chłopcy wrzasnęli z uciechy tak 

J k N k · I · d •• ~. OOOCOOCOOOOOOOO. _ Nie tylko kino _ popra1Via wali - „Rozszumiały się wierz- głośno. że echo długo, długo koła 
ure owa me na ezy o ucz b " I 1 . t . b talo gdz1'es' w ~lębi lasów. Kiedy 

„ któ . . nauczyciel - ale i koncerty w ł~il y.„ . na~ e.„ zam1as wierz ' n 

· mow, rzy cierp.i~ na "1talł• ~ w , • k I I ~ rozszumiał się Mac i uś. krzyknął już słońce opadło za ciemną ścia 
kowstręt" a. szkołę uwa:i:ają za ja~=-=- I t a I I s. z o o . ~- harmonii, przedstawienia w tea- t k · 1 · . . c 1r nę lasu 1' na mioty skryły się w za 
k. • ł k · " w =- ~ trze kukiełkowym, występy fas- a przeraz 1w1e ze wszys y 1 -

ies „z o orueczne • ręeż prze• wali w pół słowa pios~mk<>, a po padai'ący. m mroku, z obozu wy-
• 'e • Jurek lt b' s1' o u-yc' " brycznych zespołów świetlicowycb, " . T 

mwru • 
1 1 

"" "" • "' chwili w .... _,buchnęli takim śm• e- sunął się długi ~zereg postaci. o 
·~kołę •woJ

0

" bard o kocha Ko ·= • zawody sportowe kolarskie, bok- " 
"'" "" or z • • :. chem, że aż szyby w oknach za- chłopcy szli na połów raków. Ma h Szkol · dlatego mys'lał o n1'ej • ; serskie, lekkoatletyczne, plywM- . k 
c a ę 1 

' brzęczały. Maciuś wyprawiał po ciuś wyciągał' nogi w dłmpm ro 
„~ęs~-0-gęsto" w ~s!e wakacji. z Co powiedziawszy, zaczyna opry j A na podwórzu stoi nauczyciel, kie.·; wagonie dzik!e skoki, machaiąc ku. podążając za grubym panem. 
w1ell_U!1t. · • zmarhVJemem. Że nu.a, skhvać wodą brudną ścianę kla-;1y. ob, Lewandowski i rozmawia z ob. - Ojejej przerywa Jurek, rozpacz!' wie rękami, a u &pode- Wysoko nad głową trzymał smol 

-ta k et.- buda łapiąc się za !!Iowę. - To wilzyst ś . 
no."'.1ci. e . „.s ra, 0 

..... n.a Ale Jurek nie odchod~i. ·spoziera. Kuterbą i ob, Mancewiczową z KC> ~ nek wisiał, uczepiony potężnv .. mi ną szczapę "drzewa, która o wie-
. b l db ko dla nas w dniu 1 września! m1esc1 się w ar< zo zame · a.n~·m 1 z w:vraźn:vm zachw:vtem na to co mitetu Rodzicielskiego. Spostrze- kleszczami, brunatny, wielki rak. tlała wkrąg pnie drzew, krzewy 

b?dynkq, że sufity n:i- g~rn~·~h r;ię ·w „~tarej„ ko~hane.i bud~it'" ga.~q chłopców i przy:wwają ich - Tak, moi drodzy. To wszyst Wylazł z gi:ubej teczki jeszcze i sitowie, pryskaj~c co chwila 
p1?trach. trochę przeeiekaJą, z~ uzieje. Raptem jakaś m~'Śł prze- gestem do siebie. ko dla was - od nas „doroslej!o" grubszego pana i powędrował na żółtymi iskierkami w niebieskie, 
~many Jego klasy są obdrapane 1 biega mu przez ~łowę, _ No, i jak tam, chłopCJ' ? _ SJłOleczeń!'twa. Bo w tym roku ławce aż do macius:owych spode ciemniejące niebo. Jeszcze kilku 
brud~e. · · . . . . - Prosz~ pana - pyta z nit~- p:vta oniekun klasowJ•. _ Nie !-po rozpoczęcie nowego roku szkolne nek. Po chwili gruby pan odcze- chłopców nifsie zapalone łuczy-
l~te ~~bte Jurek niedawno uh- pokojem zajęt1.>go robotą majstra diiewattficie si"' ch"ba tego, że c;o ,bf'flzie nie tylko w,aszym we- pP upartego raka i spowrotem wa. 

"
0 

1 mysh · 1 ~k· t s "tko "' " 1,·neirzn-.•m świetem1 ale uroczy.;;to wsadz1'ł do teczk'1 gdz1'e było duz· o Rzeka w nocy, przy blasku pło ..,.. · · . . ma ar„ ·1ego - a ely o w. zy~ · wam tak ładnie wraz z Konrltet~m · " ' " · 
- Jak. tez t~ llędzte w .nowym bedzie aby e:otowe na pierwsze„.,.o? · ścią całego n~rodu. raków. mieni, wyj!ląda zupełnie inaczej, 

7 • ~ Rodzic1els!<im szkołę wyremontu- · b · 
roku szkolnym. Czy. po„w1ta nas Majster przerywa na rhwili, pra jemy? - A młodzież niezamożną - do Maciuś roztarł sobie poszczypa niż w dzień. Jest jakas o ca, me 
znowu star:v obdrapamec. Brr, na . . · 1 •1. h f 1 da %l ~- l\ianrewiczowa - op1·l1cz ne mieJ·sce i zacza.ł się ciekawie pokojąca. a jednocześnie pełna u-

• • • • kJ cę. W p1erWSZ!!J C IWI I (' ce O U .;- - C.~zvu, ·iście, pl'OSZ" pana - k J h • . 
d_worz.e _Jasi:o i po.godmc, a w a nąć natrętnego , .. ~zeniaka.", ale "·· ,... rozrywek obdarzymy pożyteczny- wypytywać grubego pana 0 nie- ro u w kręgu migot iwyc sw1a-
Sle będzie ciemno t ponur~:;; po.--trz:vwszT na jego naprawde odpowiada Jurek. - To naprawd<; mi prezentami w postaci ·:sią:i.ck grzecznego raka: dlaczego chodzi tełek odbijających się od lekko 

Z rozmy.ś1al1 tyc. h wyb1.1asn· a gie zatr:.s1,;ną • tw.arzv._ czk", spluw~ wiell•a niesnodzianka. N o, zupeł- i pomocy naukowych, tyłem, a dlacze~o w zupie jest pomarszczonej powierzchni wody. 
J k ł ł "' nie JlOWa szkoła! O \\iele przyjem Grub an b1'a'nia chłopcom spo ur a, znajomy, "eso Y g 0

• • przez zeby obciera rekawem wa"a - Widzisz - tr~ca wesoło lok czerwony, a skąd wiezie tyle ra- Y P O' · s 
S · •- · "1 ·"' • tv ~ • - · nieJ· be .. dzie teraz do nie.1· chodzić •. ; · ł so' b połowu Chłopcy sa prze]·,,_ 

-. erwt~s, Ja~. _się n!as„ .. ._,os ·. i rzecze z życzliwym uśmiecl1em: ciem w bok Genek Olejnik Jurka ków? Maciuś ~dziwił się niema o, · . · ·" 
br~cie, taJ? ?strapiony .. ile s.pędbz0t _ Czy będzie,. pytasz, gobwe - Jeszcze jedna przyjemna no Nowaka. _ w nowej szkole roz- kiedy dowiedzial się. że raki są c:. Wchodzą szeregiem do rzeki. 
l~s 'vakacJe. Brzuch cię moze na pierwszego? A nie wi<h:isz, wość eleka was .iuż za dwa dni - poczniemy w tym roku zuperme niedaleko ich obozu. w rzece, któ Woda chluszcze pod·stopami, się 
h? . _ „ . . . . . smyku, jak się 11am robota p:ili uśmtiecha się ob. l\fancewiczow'.-1. nowy rok szkolny. Kiedy się h ra kręci tam kilkoma łukami ga kolan . .Jedni z łuczywami okrą 

Podnosi Jur.,,k ~low.ę •. w1dz1 rm w ręku? Dlatego też prosimy, z Komitetu Rodzicielskiego. wszystko słyszy, to czloil'iek aż wśród wysokich rozłożystych żają cypel w~brzeża porośnięty 
Ją, pyzata gębę przyJaC1ela, Ge~- abyście nam nie przemkadzali... Uroczystość, j:\kiej : igdy dot'ld się te~o 1 września doczekać z nil' drzew. wielkimi drzewami. Pod nimi 
ka Olejnika, zwanego popularnie ~ " ~ nie . było. Wy.i<tłko..,~·o odświętue cierpliwości nie może... Maciusia bardzo zainteresował wśród plątaniny korzeni mają być 
„Zajęczym Pyszc~ldem" .. Opowia- Genek ciągnie 7,a sobą przyja- rozpoczęcie roku szkolnego, I „Zajęczy Pyszcy;ek" ~ozjaśnia połów raków. Gruby pan przy- raki. światło z łuczvwa ma je 
da.Ju.rek Genk<;>w1 o swoim z~ar- ciela, _,Ja wiem, proszę pani _ wo przyjemnym \!Śmiechem swoją mi rzekł, że na następny połów za- „przyc;ągać" - jak mówi gruby 
tw1eniu, a „ZaJęczy Pyszczek - _ Patrz Jurek kto tam stoi la „Za_kcz~· I';vszczel;;" _ kino iJę łą pyzatą gębulę. bierze go z sobą. pan. Druga grupa. wewnątrz sze 
w śmiech:. , na podwó;;u? ' dzie clła wszystkiclt uczuiów! Et. Tego dnia l\laciuś zrobił w obo regu, ma rhwytać raki i umiesz-- A k1edys ty, bracie, w1·ócił ~_;,, _ _;; ________________ ...;;:_ ________________________________________ czać je w koszach. Co za emocja! 

do Łodzi? Ręka błądzi w wodzie, dotyka ko 

Nowa~.o:_w~~;a1o to mo:v;;"~!~ _::::::- Alb.a- fros fon1·e '~ ~~.~~ijen~::.ei~T!sies~~lizgł~h\o~~ 
czy? ~ · • - • "' „ nie mog~ się powstrzymać od o-

- ]\fa oświadcza krótko i krzyku na widok grubego pana, 
stanowczo Olejnik. _ Bo dlatego Do kolacji brakowała jeszcze peł ciemnym, brunatnym od starości kiwanie, ueizeviona kun:zowo burly ;;auważonej przez Jędrka łódki. który p;erwszy wyciąga z wody 
nic nie wiesz,. co się w naszym na godzina. Słońce przypiekało z poszyl:iu widniały jasne plamy no- .:'>elki, ta zaczęła od spodu nabie- Płynęli na wyścigi, kto pierwszy. lśniącego w blasku łuczywa raka, 
mieście dzieje, nad wysokich wierzchołków pobli- wycł: deseczek, a na mocno zadar- rać wody. Było jej najpierw trochę „Albatros" tonie! Krzyk był tak który na próżno tnie powjetrze 

C taki •• 1 t z skie!!'o lasu. Gorąco dokucizało tym dziobie błyszczały świeżością na dni.e, potem sięgała już kostek. przeraźliwy i donośny, że mimo swymi potężnymi kleszczami. Rę 
- o - ego, moJ z o y „ a- ~ . . l k · d I 1· go 

J·ęczy Pyszczku"? • wszystkim. Chłopcy całą grupą po literki: .. Albc.tros". · ObaJ przyJa- P us u l szumu wo Y us ysa:e i ka uchwyciła go wprawnie poni-
. bł d „ . k . I . . c1'ele - Heniek i' Stasiek w~/eią- Ale Heniek teraz już .,Albatro- wszyscy płynący Jędrek podniosł . . łb . bk ·1 d _ E, co tam duz'o !!:adac' _ u- szli oc o zie się ąp1e ą w JeZIO- .,,. . " · · . St · k b' J' ze) a 1 s.zy ·o wrzuc· a na no 

= d . . sa nie opusc1 - asie wy 1era !!łowę i... łódki już nie z:>baczył, k p k'lk t · t h 
IS'mi·echa si"' Genek. _ ,,S·koczmy" rze. z namiotu wyjrzał chłopak z gnęli przed paroma mami z szu- d . . 1 . k k ł ~ o.sza. 0 1 unas u mmu ac 

" h ' bk \"aro'w stary wrak łódki i w naJ·- wo ę, Ja wios UJę - rzy ną - tdko na wodzie kołysały się dwie d · k ł · · · 
do tramwaju, sam zobaczy. sz! rozczoc raną czupryną, szy o ' Jak deski napęcznieją w wodzie, to na me osza porusza o się JUZ 

"' • • obejrzał się w około i krzyknął w większej tajemnicy przed całym głowy, wydające przeraźliwe niezdarnie sporo raków. Połów 
T . d t i ciec przest::.nie. I zac~ął rozgar- okrzyki. Kiedy wszyscy dopłynęli · d ł · bf' · 

Jeszcze nie wysiedli z tramwa stronę drugie;.;o namiotu - He- obozem postanow1 i Ją o remon o- niać wiosłami wodP to z jed- zapow1a a się o 1c:e. 
niek. gotowe! p 0 chwili z drugiego wać. Dzisiaj zrobili wiosło i z ca- do brzegu, trzeba było obdzielić M · . b d 'ł h 

1 
t . 

ju, kiedy Q,lejnik szarpm~ł za ł . . nej, to znów z drugiej strony bur- obu członk;ów załogi „Albatrosa" acius ro z1 se Y ony uz 
rękaw · przy,jaciela, wołając: namiotu wyskJczył chłopak w łym !!rl}'kiem wyp yną na JeZHl}'0 · ty , . . nad wodą. Blask. pochodni odbi-

kro'tki'ch spodenkach 1· marynar- Dopiero koledzy zrobią oczy, Jak · paroma kuksancami, zanim opo- - ł . d d . . . . ł 
- Pntrz, Jurek - nasza buda! . . a· B 1• · Ja się o wo y i me me mog zo 

k . · bl · dl · k' ·e w ręku zobaczą i'ch w łódce, w ich wła- J d k Alb. t " bł k ·;. wiedzieh swoJą trage 1ę. Y I me- b k k 
Spogląda Jurek, a tu niespo- s ieJ uz1e z ug1m iJ m e na " a rosa o as awi„ pocieszeni. aczyć. Ja oś ra i mu nie wy-

drianka: budynku szkoły nie wi- - Możemy i.'..ć ! - odpowiedrział i snym „Albatrosie" ! Przecież cały było trujno. Kiwanie wzmogło się, chodziły. Zabrnął pod brzeg t 
dar. 'llkn. b. nnd n1!ilztowaniem, ruszył wąską ścieżka za namiotem obóz marzy 0 łódce, a oni mają tu- 'eniek. czerwonv z wy:-;il . - Chcieliśmy wam zrobić nie- wolno, ostrożnie zaczął szukać 

..... · · · h d 1· ' 1 taJ· na ,.swo_jej" polance ,.Pod ku, rzaczął coraz mocn1·e·J. machać · t na którym uwijają się jacyś lu- do w1dmeJącyc w a 1 szuwarow · · " 1 spodiziankę, a. tutaJ. za ym za- wśród korzeni. Maciuś z wraze-
dzie, Za nim pobiegł baryłkowaty blon- wierzbą" swojego „Albatrosa • wiosłami, bryzgając wokół wodą. krętem. jak nie lunie do środka n\a się spocił, ale wytrwale szu-

- Rozbierają naszą szkolę! - dynek z dwoma deseczkami ~od Hejjj! Oop! - Na podłożonych .,Albatros" niepokojąco pochylił woda! Po paru sekundach naszego kał głębiej. aż znalazł, tylko od-
zawoł."ł z ro'zpaczą. pachą. Przed szuwarami zatrzyma- k Alb " . h ł d dziób. nurzając go coraz głębiej w „Albatrosa" już nie było - koń- wrotnie: rak znalazł r<>kę Maciu-

„ 1· . . d . 1· . OJ·rzeli· z okrągła ach " atros zJec a o falach. Heniek J'uż opadał z sił. . ł . . St . k " 
- Przeciwnie: ubieraJ·ą ją! - 1 się I po e1rz iwie sp a od · k k t d · · t czy za osme asie . sia przyczepił się potężnymi k1esz 

• siebie. _ Nikt nie widzi - mruk- w Y, Ja 0 rę z praw ziweJ s ocz ale nie ''hcial oddać wioseł Staśko . d 
1 

M . . t 
odparł wesoło Ołejllik. - Chodz · w d · 1 'dk pr echy . l\' . d 1 • _, 11 , N hl h . 

1
„ . czami o pa ca. ac1us ym ra-

nął ten w marynarskej bluzie. Phi! ru. praw zie o a zaraz z w1. a,. 1 op ynac ,,..„ <'i opcow. - o c opcy, c cie isc1e nam .. ł b h t k t · k . 
my tam, sam się przekonasz. · b !iła się nieco na bok i na dnie poka- Jeszcze tylko wypłynie zza tego "robić niespodziankę to ja wam • zem znios 0 a ers 0 en ata 1 

A. no, rzeczy, wiście, patrzy Jurek Ale zrobią. oczy, Jak nas zo acizą " . . . • . 1 z triumfuj acą miną wyciągnal swe 
- krztusił się rz; radości grubas. zała się woda. jednak na to chłop- zakrętu i hż będzie przy kąpią- się odwzaJemn1ę ! Oczy wszystkich 1 • • •

1
. · k 

i oczom nie wierzy: pod dotyldem cy nie rz;wracali uwagi. _ Drob- cych się kole~ach. Stasiek też co zwróciły się na drużynowego. Ten 11 goiierw„ze~o .zł~s i;eg~ ~a \· 
,,.cza.rodzieiskiej" dłoJ1i murarzy - Cicho Stasiek, lepiej bierz się chwila ocierał pot 1Z czoła, bez przez chwilę się uśmiechał. po- 'd u~~ywa 1uz s~ę ·1 · opa a Yb ie-

znika~ -dziury w mdrze, front do robóty - upominał go poważ- no:'..ka - mają przecież z sobą przerwy wylewając wodę za burtę, ·'- l;: ~zal ieszcze ciek·~wo~ć chłop- .Y. c. opcy wyn1es l na rzeg 
szkoły. pokrywa się tynkiem. Ru- nym (!losem kolega. Zniknęli obaj menażkę, to jeden będzie w~·::-.vał, . 1 .. d ł ł d k • t 

1
.
1 

p . t d c1ęzk1e ko~-ze. 
- ~ lk . . a sięga a JUZ o po owy y e ... cow, a po em wypa i : OJU rze o W d . 

1 
d ł . . . 

dynek niby ten sam, a .- nie ten w wysokich śzuwarach, ty o zamiast siedziec bezczynme, bo ma staniemy na przeciag całego czasu wo .zie przeg ą a Y się 1uz 
sam · wierzchołki ' lekko się chwiały, ją tylko jedno wiosło. - Załoga Władek! - krzyknął Jędrek, b · b ·. d . 

1 
'dk' tylko gwiazdy. 

· prze ywama w o ome wie o ·i z · · 
A wewnątrz gmaclm uwijają się znaczac drol!e, która brnęli. Po na 'f kład - zakomenderował patrz! Tam, za zakrętem! Lódka ! tutejsze~o majątku państwowego. W stronę obozu ruszył szereg 

malarze z kubłami i penc1z1ami, chwili· wyszli- na małą polankę. wzruszonym głosem Heniek i obaj Jak mamę kocham - To Heniek i chłopców sytych wrażeń z nocne-
- Nie kręćcie sie, ch1opcy - otoczoną z trzech strcn wodą, w weszli do łódki. Ale •. Albatros" Stasiek! - Chłopcy, płyniemy do Ostatnie słowa drużynowego za- go połowu raków. A Maciuś roz 

zwraca U"l\-'agę jeden z nich. - której p:·::::ei;lądał.o się wielkie, roz nie życzył sobie takiego obciąże- nich! I cała gromada, wzbijając głuszył gromki okrzyk radości. Na cierał po kolei obolałe palce i 1i­
l\lożemy ·was zachlapać, a poient łożyste drzewo, lekko pochylone nia. Zaczął przechylać się to na fontanny wody, prychając i burząc wet Stasiek i Heniek rozruszali się czył z dumą złowione raki. Połów 
w domu _ skóra będ1...ie w roi>o- nad brrzegiem. Obok grubee:o pnia, .iedną. to na drugą stronę. a ki~- na połowie ieziora spokojną po- po stracie swego starego „Albatro był obfity. będzie jutro smaczna 
cie! leżała w zielonej trawie łódka. N a dy załoga wyt·z:vmała to pierwsze wierzchnię, popłynęła w kierunku sa". zupa rakowa. 
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Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej · nauczycielki. 
Drzwi się otworzyły i na progu 
zjawiła się ta, o której mówiła:­
w samej rzeczy młodziutka, nie­
bieskooka ze złocistymi warkocza 
mi, owiniętymi wokół głowy jak 
wianek. 

Dzieci wstały na powit~nie i w 
ciszy, jaka nastąpiła. rozległ si,ę 
głośny szept którejś z dziewczy­
nek: 

;,och n
1

aprawdę, jaka śliczna"! 
Nauczycielka uśmiechnęła się le 

ciutko, podeszła do swego stolika 
i kładąc tekę powiedziała: · 

· -'-- Witajcie, dzieci! Więc wyście 
tac'y? A mnie mówiono, żeście je 
szcze mali. Siadajcie, proszę. 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przesz"ła wzdłuż ławek, zatrzymała 
się. znowu się uśmiechnęła i ·po­
:wiedzi ała: · 

- Cóż, trzeba się zapoznać. Ja 
nazywam się Elizaweta Iwanow­
na. a wy? 

Dzieci zaśmiały się. Nauczyciel­
ka podeszła do stołu i otworzyła 
dziennik. . 

- O, jak was tu dużo! Cóż 1rze 
ba się jednak zapoznać. Antono­
:wa - która to ? . 

- Ja - odrzekła Wiera Anto­
nowa i wstała. 

- Opowiedz mi coś o sobie -
powiedziała nauczycielka, siadając 
przy stoliku. - Jak ci na imię? 
Kto są twoi rodzice? Gdzie miesz 
tasz? Jak się uczysz? 
_ - Uczę się .. . tak sobie : .• do­
lrze - oowiedziała Wiera, 

Dzieci parsknęły śmiechem. 
- Siadaj - ·uśmiechnęła się na 

uczycielka - to się zobaczy, Na­
stępna, Barynowa. 

- Ja. 
- A tobie jak na imię? 
Barynowa powiedziała. ~ jej na 

imię Tamara, że mieszka w sąsied 
nim domu, że mama jest bufeto­
wą, a ojciec umarł, kiedy była je 
szcze malutka. 

Podczas gdy to opowiadała, Wo 
!odia Ęessonow niecierpliwie krę­
cił się w ławce. Wiedział. że na­
stępne nazwisko jest jego nle 
mógł się już dodczekać. Ledwie 
nauczvcielka wywołała jego nazwi 
sko, Wołodia już zerwał się i za­
terkotał: 

- Nazywam sie Wołodia. Mam 
jedenaście lat. Mó.i ojciec j ::-st fry 
zjerem. Mam psa Tuzika. 

- Cichu . . . cichu .. ; uśmiech 
nęła się nauczycielka. - Dobrze, 
siadaj - wystarczy. ·O Tuziku 
opowiesz mi · później, inaczej nie 
zdążę zapoznać się z lwoimi kole 
gami. 

Tak stopniowo. według alfahe­
tu wywołała pół klasy, Przyszlli 
wreszcie kolej na nową. 

- Morozowa ! - WY.wołała nau 
czycielka. 

Ze wszystkich stron zakrzycza­
no: 

- To nowa! Elizaweto Iwanow 
na, ona jest nowa! Ona dziś do­
piero pierwszy raz. 

Nauczycielka uważnie spojrzała 
na drobną, szczupłą dziewczynkę, 
która wstała w swoiei ławce. 

······~·························· • • • L. Pantelejew Tłum. Helena Bobińska • 

5 NOWA 5 • • 
: (Ciqg dalszy) : 

············~····················· - Ach, tak - powiedziała nau 
czycielka. 

- ElizFweto Iwanowna! - za­
wołał Wołodia Ęessonow podno­
sząc rękę. 

- Co takiego? - spytała na-:­
uczycie1ka. 

- El izaweto Iwanowna, ta 
dziewczynka jest 'nowa. Nazywa 
się Morozowa. Ja p;erwszy ją 
dziś zobaczyłem. 

- Tak, tak - odrzekła Eliza­
weta Iwanowna. - Jużeśmy o 
tym słyszeli. Cóż, Morozowa. opo 
wiedz o sobie swoim nowym ko­
legom. 

Nowa westchnęła ciężko i spoj­
rzała gdzieś w bok, w kąt klasy. 

- Nazywam się Wala - zaczę­
ła. - Wnet będę miała 12 lat. 
Urodziłam się w Kijowie i przez 
cały czas tam mieszkałam z tatu­
siem i z mamą. A potem.„ 
Zająknęła się i zupełnie cicho, 

samym ruchem warg dokończyła: 
- A potem mój tatuś„. 
Coś przeszkadzało jej mówić. 
Nauczycielka wyszła zza stołu. 
- Dobrze, Morozowa - powie-

działa. - Dość. Później opowiesz. 
Ale iuż bvło za nóźno. Nowej 

• 

zadrżały usta, upadła na pulpit 
i rozpłakała się głośno, na całą 
klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. 

- Co lei to? Wala! Morozowa! 
- zawołała nauczycielka. 

Nowa nie odpowiedziała. Ukry 
ła twarz 'v złożonych rękach i 
usilnie starała s:ę zahamować łzy, 
ale choć starała się. choć zaciska­
ła zęby - łzy wciąz płynęły i 
płynęły i dziewczynka płakała co 
raz głośn: ej, coraz rozpaczliwiej. 
Nauczyc"elka zbliżyła się i poło­
żyła jej dłoń na ramieniu. 

- No, Morozowa - prosiła -
dziecko drog!e, uspokój s· ę. 

- Elizaweto Iwanowna, a może 
ona chora? spytała Liza Kuma­
czowa. 

- Nie - odrzekła najczyciel­
ka. 

Liza spojrzała na nią r zobaczy­
ła, że nauczyc:e1ka przygryzła 
wargę, że oczy jej s · ę zamgliły i 
że oddycha prędko. 

- Morozowa - nie trzeba -
powiedziała i pogładziła nową po 
głowie. 

W tej chw:Ji za drzwiam; za­
dźwięczał dzwonek. Nauczycielka 
nie powiedziawszv 8.ni słowa za-

brała swoją tekę i prędko wyszła 
z klasy. Nową otoczono ze wszy-:­
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, 
uspokajać. Ktoś wyb'.egł na kory­
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc 
zębami o brzeg blaszanego kubka 
Wala wypiła kilka łyków, uspo­
koiła się trochę i nawet powie­
dz' ała „dziękuję" temu, co jej 
przyniósł wodę, 

- Morozowa? Co ty? Co ci to? 
- pytano dokoła. 

Nowa nie odpowiadała. Szlo­
chała, łykała łzy. 

No, jak się czujesz, Morozo-
wa? 

Dobrze - bąknęła nowa. 
Może jed,nak poszłabyś le­

piej do domu? 
- Nie - odpowiedziała Moro· 

zowa i odwrócJa się. 
Więcej w ciągu tego dnia na­

uczycielka nie zwracała się do 
niej i nie wywoływała Morozowej 
ani z rosyjskiego, ani z arytme­
tyki. Dzieci też zostawiły ją w 
spokoju. Ostatecznie, co tu t'flkiego 
niezwykłego. że ma~a dziewczyn­
ka rozpłakała s' ę na lekcji? Po 
prostu zapomniano o niej. T ylko 
Liza Kumaczowa pytała co chwila 

- Ale co ci jest? - n!e ustępo­
wały dzieci, otaczając ławkę ze 
wszystkich stron. 

. nową, jak s· ę czuje, a ta albo mó­
ich . wiła pQ cichu ,.dz~ękuję", albo n;c - Odejdźc~e - odciągała 

Liza Kumaczowa. - Jak 
n ie wstyd. N ie wiadomo. 
ktoś jej umarł .. 

M
wa'.-1 ni~ odpowiadała, tylko kiwała 

oze głową. . 

Słowa te podziałały na dzieci 
i na nową. Nowa znowu upadła 
twarzą na pulpit i jeszcze głośniej 
się rozpłakała. a dzieci zmieszały 
się, zamilkły i stopniowo rozęszły 

·s·ę. 

Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa 
nowna znowu zjawiła się w k!a­
s:e, Morozowa już nie płakała. Od 
czasu do czasu tylko pociągała no 
sen;i, ściskając w garści swoją ma­
lutką, zupełnie przemokłą chus­
teczkę. Nauczyc'elka nic jej już 
więcej nie mówiła i przystąpiła 
od razu do lekcji. Razem z całą 
klasą nowa pisała dyktando. Zbie 
rając kajety Elizaweta Iw:mowna 
zatrzymała s'. ę obok jej ławki i 
nieżbvt 11"łośno sovtała: 

Jako tako dosiedziała do końca 
i ledw:e zadżw:ęczał ostatni dlWO 
nek, zebrała spiesznie swoje książ 
ki i kajety, zac!ągnęła je Fzemy­
kiem i wybiegła z klasy. Przy 
w:eszadłach postuku.iąc numer­
kiem o kontuar stał już Wołodia 
Bessonow. 

- Czy wiecie - opowiadał do­
zorczyni - w naszej klas·.e jest 
nowa. Nazywa się Morozowa. 
Przyjechała z Ukrainy. Taka b:a­
łowłosa.„ O, to właśnie ona -
powiedział ujrzawszy Morozową. 
Spojrzał na dziewczynkę, -marsz­
czył nos i zawołał: 

- Cóż, panno płaksa - n ie 
udało się mnie przegon ć? Ja jed­
nak pierwszv wvchodzę. co? 

.'.d. c. n.) 

• 
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przeprowadza piot~kowski oddział PPB w"· roku tiiezącym na ·,,Feniksie•• 
· poprawiła się 

jakość produkcji 

1<.0MU WINSZUJEMY 

Nie ta!;: dawno, bo . niespełna 
rok temu powstała w Piotrkow:e 
placówka Państwowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego. Zadaniem 
jej jest przeprowadzanie :nwesty 
cji budowlanych, mających na 
celu polepszen;e warunków miesz 
kaniowych klasy pracującej, jak 
również usunięcie zn.szczeń na 
terenie naszego .miasta i pow·atu 
spowodowanych działan·ami wo­
jennymi. Piotrkowska pfacówka 
PPB dz'alalności-ą swą obejmuje 
powiat piotrkowski oraz pow:aty 

Wtorek, dnia 30 sierpnia 19~JJ r. sąsiednie, jak opoczyński, radom 
bziś: Róży szczańskl i rawski, jak również 

-o-

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 10-72 
Pogotowie lekarskie - nocne. ul 

Stalina 45, tel. 15-87 
Szpital Sw. Trójcy 10-70 

-o-

l~ I N A 

Tomalzów Mazowiecki. 
Na terenie naszego miasta miej 

scowy oddział PPB prowadzi na­
:;tępujące inwestycje : budowę 

1 
dwóch domów mieszkalnych dla 
'·utników „Hortensji", budowę 

bka i przedszkola dla dzied 
racown.kó-w huty .,Kara" i 

,.Hortensji" oraz roboty remonto 
we w hali targowej, w której, jak 

K;no „Polonia" wyświetl::i wiadomo, znajdzie pomieszczenie 
film produkcj.i radz· ceki ej pt. Państ.w10wy Dom Towarowy. 
„11/Iłod~ .Gwardia". Dozwolony dla Budowa jednego domu miesz-
ri:Ioclz~ezy o~· lat dwunastu. kalnego przeznaczonego dla hutni 

Kino .. Ba~tyk''. / wyśwlct18 film! k?w jest już na ukończen·u, za 
produkcji francuskiej pt, „Krwa- 11 ldka dni. znajdzie się on pod da-
wa Vendetta". · chem. Na ukończeniu znajduje 

. ___ siQ rów·nież budowa żłobka . i 
Adres Redalicj;: rrzedszkola J?rz.y huc:e ,:Kara", ·w 

Piot· ków Al 3 M . 4 I t - przyszłym miesiącu ukonczone zo ;': .„ . · . ała · .n ere staną prace remontowe w hali 
san;ow .prz~jmu3.e _się codziennie targowej. 
(procz niedziel 1 svnąt) od godz 15 Ukońc "'n' t l · t ·· 
do godz. 18. . z_ ~e yc l m"."es YCJl po-

-o-

flozdzieJnia ,,Głosu Piotrkowskie­
go", ul. Słowackiego Nr 26 
Tel. 15-40. 

zwol1 na zhkw.dowame problemu 
glodu mieszkaniowego rodzin hut 
niczych, otoczenie należytą opie­
ką dz'.eci robotników, oraz przy­
spieszy termin uruchomienia pla-

cówki handlowej, dzięki której I ta przeprowadza na terenie są- I ukończeniu znajduje się ~ówmez 
zaopatrzenie m'.eszkańców nasze- siedzkich powiatów. Na terenie budowa nowoczesnego szpitala o­
go n1iasta w a.rtykuły . pierwszej Tomaszowa prow.adzi s:.ę budowę raz budowa domu mieszkalnego 
potrzeby zostanie pdważnie u- szkoły przysposobienia wojsl~owe dla robotników Fabryki Mebli. 
sprawnione. go, budowę Powszechnego Domu W Rawie Ma~owiec:_kiej , ~ę~o-

Na ter:enie po,v:atu . p:otrkow- Towarowego oraz budowę szere- ma piotrkowskich robotmkow 
skiego miejscowe PPB przeprawa gu budynków, w których znaj- wznoszony jest nowoczesny budy 
dza częściowy remont oraz prze- dzie pomieszczenie Centrala Wę- nek, w którym znajdzie pomiesz­
budow~ fabryki ceraty w Wojci~ glowa. Niezależnie od powyższe- czenie lecznica zwierząt. Jak wi­
chowie. Fahryka ta na skutek ra gp na tcren:e Tomaszowa, Piotr- dzimy więc„ szerpki jest . zakres 
bunkowej gospodarki okupanta kowski Oddział PPB przeprawa- prowadzonych prac inwestycyj­
została . .w poważnym stopniu zele- dza przebudowę Fabryki Przemy nych przez piotrkowski oddział 
wastowana. Ukończenie prow<~- słu Wełnianego Nr 28. PPB. Do końca bieżącego roku 
dzonych obecnie prac remonto- W Opocznie na ukończeniu placówka ta na terenie naszego 
wych pqzwoli na podniesienie wy znajduje się budowa Pocztowej oraz sąsiednich powiatów doko.na 
dajności produkcji. Stacji Wzmacn:ającej. inwestycji na łączną sumę około 
Poważne inwestycje _ plącówka Na terenie miasta Radomska na 250 milionów złot~ch. 

Personel szpitalny z Piotrkowa i R3domska 
współzaw~dniczy w lepszej obsłudze pacjentów 

Przyznać trzeba, że podstaw?" 
wa organizacja partyjna huty „Fe 
niks" w ostatnim czasie znacznie 
zw;ększyła swe zainteresowanie 
stroną produkcyjną zakładu. 
Szczególną uwagę towarzysze po 
stanowili zwrócić na jakość pro­
dukcji. 

Przede wszystkim zwrócono u­
wagę i dopilnowano, aby Wydział 
Techniczny dostarczał odpowied­
nią masę. Nad poszczególnymi ze 
spałami produkcyjnymi roztocz~· 
no należytą opiekę. Pracujący 

tam towarzysze wyławiali każdy 
błąd produkcyjny, każde niedopa 
trzen'.e. 
Poważny wpływ na jakość pro­

dukcji ma praca tak zwanego 
dmuchacza. Dlatego też towarzy-

Już przeszło od dwóch miesięcy j legać będą one na tym, że do 
podjęte zostało wspólzawodnt- współzawodnictwa między pra 
ctwo pomiędzy pracownJrnmi· Ko cownikami obu szpitali wciągnię 
munalnego Szpitala · w Piotrka- te zostan;e również społeczeństwo 
wie a pracownikami Szpitala w obu miast. Opracowano pewne 
Radomsku. Współzawodnictwo to wytyczne, które podajemy do · :via 
polega na punktualności w rozpo domości: 

Nie wolno odwiedzać chore na sze tym odcinkiem produkcji 
oddziale położniczym dla dobra szczególnie się zaintere:;owali. 

czynaniu swych obowiązków oraz Stosować się do przepisów szpi 
w sumiennej obsłudze i uprzej- talnych. · 
mym traktowaniu choryĆh. Wyni Odwiedzać chorych we wtorki, 
ki tego współzawodnictwa są p:ątki i niedziele między godziną 
znaczne. Zarówno w Radomsku 15 a 16. 
jak i w Piotrkowie podniósł się Informować się o stanie chorych 
poziom uz.lug, w wyniku czego we wtorki i piątki od godz. 14 do 
zwiększyło się również zaufanie godz. 14.30 u lekarzy oddziało­
chorych i ich rodz;n do persone- wyc\1. 
lu szpitaln~o. Obecnie we współ O stan zdrow~a ciężko chorych 
zawodnictwie tym postanowiono można s: ę codziennie informować 
wprowadzić pewne innowacje. Po w Izbie Przyjęć. 

położnic i noworodków. Zwrócono również baczną uwa 
Nie przychodzić w odwiedziny 

do chorych z ' dziećmi. gę aby zmniejszyć ilość stłuczek. 
w czasie odwiedzania. nie do- Zadania tego podjęli się to~varzy. 

sze zatrudnieni na oddziale sor­
karmiać chorych bez wiedzy per-
sonelu lub wbrew wskazaniom towni. Każdy towarzysz czy towa 
lekarza. rzyszka, pracująca na tym 'oddzia 

Nie dokarmiać chorych, gdyż le ma obowiązek wyszukiwać 
wyżywienie w szpitalu . jest wy- wszelkie braki i meldować o tym. 
starczające (zgodn1e z przepisami Komitetowi Podstawowej Organi­
lekarza i obliczone kalorycznie). zacji, który z kolei konferuje z 

Nie przynosić chorym napojów poszczególnymi majstrami i szu­
alkoholowych pod jakąkolwiek k~ sposobu, ~by ~ przyszłości błę 
nostacią (wyjątek stanowi zezwo- dow tych uniknąc. 
łenie lekarza na wino, które czę- Choć jeszcze działalność towa-. 
sto służy jako środek leczniczy). rzyszy huty „Feniks" nie obj~a 

W czasie pobytu w szpitalu· wszystkich istniejących tu bra-

S.:~owie mało 1 średniorolnych chłopów 
dbać o czystość. I ków i niedociągnięć, to jednak. 

Jak widzimy więc, przepisy te stw!e~dzić .na~eży, że wysiłki, któ 
mają na celu jedynie dobro cho- re JUZ włozyh dały znaczne rezul 
rych oraz ułatwienie ciężkiej pra taty. 
cy personelu szpitalnego. Spo- Towarzysze spodziewają się, że 
dziewać się należy, że społeczeń- dzięki kontynuowaniu tej opieki 
stwo naszego miasta weźmie so- i czujności nad jakością produk­
bie do serca powyższe uwagi. cji nabiorą większych doświad­
Przy końcu miesiąca września po czeń i uda im się wyeliminować 
damy do publicznej wiadomości, do minimum istniejące niedociąg 
kto lepiej przepisów tych prze- nięcia, które stoją na przeszko­
strzegał - piotrkowianie czy mie dzie przy podniesieniu j;łkości 

zapełniają szkolY rolnicze 
220 stypendys~ów.,, ~~.„lcsztjilcić się będzie w , tym ,r,pku 

J'l ·1r. ~(>{l~ ljc~~~h rolniczych nasz~go wojewó~~twa 
szkańcy ·'Radomska1' „. · · produkcji. 

I 

W nadchodzącym roku szkol- ników w mmce w poprzednich 
nym zostaną uruchomione pierw- szkołach, mus:ały świadczyć o 
sze klasy w 11-u liceach rolni- pracowitości, uspołecznieniu i, co 
czych w województwie o ogólnej brano poważnie pod uwagę, zami 
liczbie m:ejsc 410( z czego dla sty lowaniu do wybranego zawodu. 
pendystów przew\dziano 220. Kan Względy te zagwarantują na przy 
dydaci n a stypendystów zostali szlość nie tylko przysporzenie na 
wytypowani przez Gm:nnc Rady szemu województwu nowych wy 
Narodowe. Starający si ę o stypen kwalifikowanych ro1ników, ale 
dium przez właściwe Gminne Ra- i ludzi, dla których obrany za­
dy Narodowe rekrutują s·ę z ab- wód jest treśc :ą ich życia. 
solwentów 3-letrrich szkół Przy- Na terenie województwa łód~­
sposob:enia Roln;czego, średnich kiego Gminne Rady Narodowe za 
szkół rolniczych i czękowo spo- kwalifikowały kandydatów na sty 
śród kończących szkoły podstawo pendystów do liceów rolniczych 
we. różnych specjalności. W powiecie 

ceum Rolniczym. W Bujnach, po­
wiatu piotrkowskiego w 4-letnim 
Liceum Rachunkowości Rolnej u­
ruchomiono 1 klasę stypendialną 
dla 40 uczących się. 4-letnie Li­
ceum Rolniczo-Hodowlane w Bor 
kowicach, powiatu koneckiego, 
również otwiera 1 klasę stypen­
dialną na 40 miejsc. Na 40 miejsc 
uruchamia · klasę stypendialną 
3-letnie Liceum Rolnicze w Woj­
sławicach powiatu sieradzkiego, 
a także 4-letnie Liceum Rolnicze 
w Sędziejowicach pow. łaskiego. 

ceum Rolniczym w Czarnocinie 
pow. łódzkiego, w 4-letnim Lice­
um Rolniczym w Chruścinie w po 
wiecie wieluńskim, w 4-letnim Li 

Z Sądu Starościńskiego 

Za kradziei drzewa z lasu 

Jest to młodzież najzdolniejsza łowickim w Blichu - otwarta zo 
i jednocześnie najb:edn;ejsza. rstała 1 klasa licealna. stypendial­
Kwalifikacje, prócz dobrych wy- I na dla 30 uczniów w 4-letnini Li-

Niezależnie od Liceów, w któ­
rych uruchomione zostały specjal 
ne klasy stypendialne, stypendy­
ści umieszczani są w innych lice­
ach, a mianowicie: w 4-letnim Li 

Na dzień 1 września . 

robOtnicy Zelowa zrealizuja) wpłatę 
zadekJaJrowanych suID na Centralny Dom P. Z. P$ R. 

A k cja zbiórki m budowę kowie i komitet fabryczny przy szych dniach wywiązać się ze 
Ce:~t.ralnego D omu Polskiej Zje PZPB Nr 41 w Okupie. swoich zobowiązań. (Zch). 

ceum Hodowlanym w Dobryszy- W prz~~iwieństwie do poprzed­
cech powiatu radomszczańskiego, nich lat kradzieże leśne w powie 
w 4-letnim Liceum Rolniczo-Spół cie naszym zmalały w poważnym 
dzielczym w Kościerzynie, pow. stopniu. Pomimo tego jednak do 
sieradzkiego, w 4-letnim Liceum I dziś dnia zdarzają się wypadki, 
Ogrodniczym w Mieczysławowie że nieuświadomione społeczn;e 
pow. kutnowskiego i w Liceum jednostki z chęci łatwego zysku 
Ogrodnjczym II stopnia, w Widze dopuszcz się wycinania drzew 
wie pod Pabianicami. i w ten sposób wyrządzają poważ 

Przy liceach czynne są dla sty- ne szkody. 
pendystów bursy, w których za- Wyrokiem Sądu Starościńskie­
mieszkają na czas trwania nauki go w Piotrkowie za powyższe 
i otrzymają całkowfte utrzyma- przestępstwa skazani zostali: 
nie. Prócz sty pendiów gminnych Józef Sianokos ~ mieszkaniec 
w dalszym ciągu pewna ilość u- wsi Krzewiny, gmina Łęczna -
czących się korzysta ze stypen- za kradzież 8 ·metrów drzewa,. na 
diów Ministerstwa Oświaty. karę 10.000 złotych z zam!aną w 
. Wprowadzenie klas stypendial~ razie nieściągalności na 40 dni a­

nych do szkół rolniczych w tere- resztu. Niezależnie od tego zapła­
n ~e jest jeszcze jednym przyczyn ci on tytułem tak zwanej „nawiąz 
kiem do rozpowszechnienia oświa ki" sumę zł.16.800 na rzecz Nad­
ty rolniczej wśród szerokich mas leśnictwa w Łęcznie. 
chłopskich, a tym samym do pod Bolesław Turlik - mieszkaniec 
n'.csienia kultury rolnej przez ~- i'Si Biała, gminy Łę~no za pa­
rnych chłopów. W dobne przestępstwo ukarany zo-

aresztem. 
Józef Pabich mieszkaniec 

wsi Stomary, gmina Łęczno - ko 
nieczn:e . potrzebował drzewa so­
snowego. Zamiast udać się do 
nadleśnictwa celem zakupu, oby­
watel ów wykorzystując ciemno­
ści nocne udał się do lasu w Lu­
bien '.u i wyciął takie drzewo, ja­
kie mu było potrzebne, Przestęp 
stwo to wyszło na jaw, w wyn!ku 
czego obywatel Pabich znalazł się 
przed Sądem Staroścj.ńskim w 
Piotrkow:e. Skazany został na za~ 
płacenie grzywny w wysokości 
7.000 złotych z zamianą w razie 
nieściągalności na 30 dni aresztu 
oraz. na zapłacenie na rzecz nad-. 
leśnictwa w·- Lubieniu 6.600 zl. · 
tytułem tak zwanej „naw:ązk;". 

lllllllHlllllllllllllh~~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllD 

Złóż ofiarę 
J. Sakowiczowa stał 15-dniowym bezwzględnym 

dpo~onej P ar tii R ob otnicze j w Gminny ~omrtet. PZPR w Wi ·~~~~~~~~~~~~~~~A~~~~au&~~~~~~•·m~m~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~m~~~~~~~~~~~~~~• 
v.roj. łó:lzl\.im uległa w miesią- <lawie wywiązać się dobrze ze Uczer.i hodowcy radzieccy zasta- Kim-że jest właściwie ta kobieta, ,:~o P? pr~stu niemożliwe. - ~0-1 Oto Lus~owa d~p~szcz.al13: prosię 
cuch letnich pew;-icmu ze.bamo- swojego zadania wpłacając już nawiali się nad zagadnieniem, jak że z jej zdaniem liczy się świat wiedzcie m1 - Lliskowa Jak ta do ssama matki rue 7 1 nie 8 ra­
wan iu. Frzyczyniły się do tego zadeklarowaną sumę, przy należy karmić świnie, t-iy osiągnąć naukowy Związku Ra' ··'r;:,·' ·u' przybywało na wadze tym prosię- zy, jak to się u nas na ogół prakty 
niewątpliwie żniwa, j eśli chodzi czym uzyskał on okofo 20 tys. jak najszybszy wzrost wagi, W Łuskowa liczy obecnie 48 lat. tom? · kuje, ale 24 razy na dobę. 

na Odbudowę Warszawy 

· · . 1 . .1. h d . zł. nadwyz· ki'. Pomogło tu.taJ· rozstmygm~ciu zarnc!niczcgc vyta- Pierwsze podręczniki z dziedziny Łuskowa zr,ipoznała profesora ze Łus~:Jwa na pods~3.wie licznych 
o w1es 1 u r OPY. , J€S 11 c o. z1 o li · ł d k' d t d k · · ' · • nia „co powoduje znaczniejszy hodow wz1ę a o rę l prze swą me o ą armiema svnu, wydo doświadczeń zbiła twierdzenie nau-
n 1' ::ist a Ir>d,..akżt przy kon'cu w:::półzawodnictwo z gminą Cho , , k. · t 1 t J · · yt b ł li d · · k' d 

' · c. ..; ' - „ < przyrost wagi _u swin, czy bura.·1 mneiw1as u a ·y. eJ umwers e- y a czne z1en11e zapis i o no- kowców-c:oologów, jakoby 25--30 
sierpnia wpłaty na budowę Do- ciw, która jest także bliska rea- cukrom~. czy te:"; inne rośliny oko tcm był kołchoz, a najwyższą aka- śnie zmiany wag u prosiąt i w re- procent zrodzonych prosiąt, jest 
mu wzrustają i t e w dość szyb- lizacji swojegd planu i jest na- powe, np. ziemniaki" - ostateczną demią przyroda . zultacie . Przekonała profesora c z góry skazanych na zagładę. zna­
kirn temp~. dzieja, że na dzień 15 września odpowiedź dała kołchoźnica Łusko Za~ługą Łuskowej było między słuszno6ci swych metod hodowk "ny jest fakt, że np. amerykańscy 

w Zdowie zadeklarowano 0 _ br. wykoną go z nadwyżką. wa, początkowo świniarka, a póź- innymi to, że potrafiła w myśl nych. Oszołomiony profesor na i angielscy hodowcy świń, by ;,wy-
R ł t k. . . k . niej l:rnreatka Stalino1Nsk'.~j Na- własr1ch zasad wyhodować w r zwał Łusko.yą swv:n kolegą - ręczyć przyrodę", wobec rzekomo 

góln ic . przez p1i·ty jnych i bez- uszy a a ·ze z mieJSCa a CJa grody, Bchater Pracv Socj:?.listycz- .#P. @w-_ ::===m:==::m===:m:===::::===:m===::;:;===m:==:=::::===:m===::: ~... stwierdzoneg·o faktu, że od 25 do 
zbiórkowa na 'terenie powiatu · · ł 1 d i\J · · · R fff '\\\ 

pw.rtyj nych 5 3!ł tys. złotych z neJ i pos anrn o i.aJwyzszeJ a- 30 procent pomiotu umiera po 
..... sieradzkiego. Na dzień 1 sierp- ~·; '3'SRR. · ' ,.,.,. Kołchoz'ni•ca. ,.,.,. urodzeniu, sami zabiJ'a3·„ ,,nadmier 
czego Z"'b~·ano J' uż ponad 400 · b d kl · "' 

ma r. z za e · arowaneJ sumy vV Zwiaiku Radzieckim za jed- ną" ilość prosiąt. 

~.:t:~:~ ·~~~r.~i~~uoś;~~~~~~~:;~ ;1~0~z~~~ ~~ :~i:~~~fa 1p~~~s~!~ ~~~\~~cf0~J;~~:~· , j~~~~:orzyJii~~ 111 naukowcem Ili ch:~r~: ;:~u~as~~::::i;-w:: 
P ZPR przy Państ•vowych za- ło jeszcze 469 663 zł. grama PE1Zenicy, Uczony Radzie-:ld \.~ JI nych metod, wyhodowała w koł-

1,ł.ndach Pr·zemysłu Ba\"ełn1·a11e- Stan ta ki .istniał do dnia 1-go Siniagin na podstawie własnych ~::~::::===::::==:::::==:=:m===m:=!:::====:mr5!5ii5:m=s=:;::~:::ł' chozie, nie ,,wyręczając przyrody"; 
- - ~ ·• 0~serwacii i dociekai'1 stwierdził :;rzc~ią.gu .i canego ~o.. . ;; ..;'.!::.me;1 „profeso!'em najbardziej nowoczes tysiąc prosiąt, w tym wszystkie 

Z 1 · · · t k K ' L L sierpnia br. ale w związku z za- . b ' · b k k · a · 
go w C! ovne, ~e a om1Lel ze z ior ura a cu rowego z Je - ;1Vini „Jałty" dwa pomioty pro- nych metod hodowlanych". zywe. 
Fab":~·czny jDk i Komitet Gmin· kończeniem akcji żniwnej wpla- nego hektara. zawiera 10. tys. 500 siąt liczące 31 mh1k o łącznej wa- Zasługi Luskowej w di~iale ho- Metody hodowli prosiąt opraco_. 
ny zakofazą zbiórkę zadeklaro- ty w sierpniu wzrosły przez co hkich jednostek pokarmv. nato- dzn 4 .75'1 kg. dowlanym są olbrzymie. Ona nir wane p:nzez Luskową, przyjął cały 
w<1.nych sum już do dnia 1 wrze procent ten wydatnie się zmniej miast burak pastewny zawier a t f.- Kiedy ,.Ja!ta" wraz ze swym po- tylko ustanowiła światowy rekord świat naukowy w Zwią~ku Radzie<: 
· b 1 L • • • sz·."1. kirh jcdrostek już tylko 5 tys. 810. tomstwem •. udała się" na wystawę szybkości przybywania• na wadze kim. a Luskowa z tymi metodairti E>nia . r. J e-. r;oczesnie w y rmen;o 1 

d · · · b d · k Rz'Zc?. znamienna. Prof. Siniagin «·,:~ną do Moskwy, r;zlnrhi' prosiąt. ale utrwaliła nowe meto- zapozn2je na specjalnie zorganizo-
ne or::n.niz:.:cJ·c party:·,,n c v-.1 zy. w a D.Iamy n a zieJQ, ze ą zie ta - h i h t l. ł d h · 

- - \~' s·v~·ch wywodach opi era~ si9 1w n'.c t.viko 11TNS?.cc!mc :::aint ereso- '.ly najracjonalnicjr.:zcj h ')0cv.rl' .,m~:.cc · .{U I'n!\(' , se n m o yc l 

j;1 do \V2'.JÓ~z--.wocl nict\·;J komi· że ambkją t owarzyszy z powia- rloro'Jku naukowym S'ViPia:-ki - - wa11ic ivi:lród l;:o:choźników, ale p:o~irt. fbrych nrnniów. 
t~ty gniń'ne ,.; Widawi ~; Prusz-. tu s ie „i:!dzkiego, aby w mijbliź- !.:'\'lslowcj z k0khom i:n. ,.B„di:::"- '1i.ckl/irzy z nich, nie wi('rzyli w!r- .Jak ież są te metody i na czym Czyb' ' nie na. tefało zastosować 
11;:1 m ·,•Wlijłi ·~-'l:"""~™"M·AU'·'-' !::w:tli.'\liMil-BY'..'·WWW AM aww 11owicc". snym oczom. Na wieić o tej wspa- .>i ę one onierają? Odpowiedź na t o metod Łuskowe i w hodowli prosiąt 

I tak się ntało, że w t ym sp'orze nia łej świni :znany radziecki spe- 1 pytanie zainteresuje niewątpliwie u nas w kraju? Kto pierwszy po. 
·;auk0wcó'N-hodowców, zadecyclo j cjnlisb. w sprawach hodowlanych polskiego hodowce· w okresie akd dejmie się tej wielkiej próby? Czvtoicie i rozpowszechniajcie „Głos" w:ilv rloiiwiadczenia świniarki. - profesor Redkin nowiP.rlział: .. li"- <Dz) 
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Z kalendarza li wojny światowej -
Jak Be ck ,,bronił'' 

suwerennojci Polskil 
z chwilą, gdy aneksja Czechosło- 1 iż po haniebnej zdradzie monachij­

wacji stała się faktem i rządy państw I czyków jedynym pa11stwem, na któ­
imperialistycznych kolejno oświad- rego pomoc mogła liczyć Polska 
aal~ b mnaj~ ~n futi ~konan~ przedwrz~niowa b~ Zw~zek Ra- ~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
lZąd radziecki w nocie z dnia 18 mar d:;.iecki. prawdziwa ostoja pokoju i W 
ca 1939 r. napiętnował zabór Cze- baza przeciw hitlerowskiej agresji. jakich składach Na marg inesie 1 our de Pologne 
chosłowacji, dokonany przez Niemcy Jak ustosunkowuje się do sprawy tej ------- - -----
hitlerowskie przy poparciu Anglii i pom.ocy „góra" sanacyjna z Beckiem - .,,,. • · I ,,,.-d 
:f<rancii jako akt bezprawia, przemo- i Rydzem-Smigłym na czele? Ano, p • ę ~I'. arze o z~ q 
r:y i agresji. W nocie tej rząd radziec sięgnijmy do dokumentów. • " ._ • ._ 
ki podkreślał również, że postępowa- "IN sierpniu 1939 roku, a więc w 

Sylwetki 
naszych 

,,Tyta nów Szosy'' nie Niemiec stworzyło i spotęgowałp przededniu wybuchu wojny Anglia i stoc•ą bo',· o m1·strzostwo klasy A, 
niebezpieczeńs two grożące pokojowi Francja prowaC.zą „pertraktacje" z • • 
powsz~chnemu„. i . jeszcze. ba:dziej ZSRR, obliczone na wymanewrowa­
podwu_zyło poczucie bezp1eczenstwa nie polityczne„. Związku Radzieckie­
naroóow. go. Istotnym bowiem celem tych oszu 

Bezpiecz'"ństwo jakiego narodu by kańczvch k'ombinacji monachijskich 
ło najbardziej podważone po aneksji jest skierowanie agr~sji hitlerowskiej 
czecho:ilowackieJ? Oczywiście - na- p1zeciw Związkowi Radzieckiemu. 
rodu polskiego Od początku 1939 ro- F.zad rndziecki zda.fe' sobiP. dokładnie 
ku wisi nad Poiską taka sama kata- sprawc: z podwójnej gry dyplomatów 
5łrofa, jaku kilka miesięcy temu wi- <:nglo-francuskich, lecz mimo to - pe 
siała nad Czechosłowacja. Jasne jest, len orawdziwei troski o pokój -

Ot>ERA SLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
{Jaracza 27) 

pragnie przyczynić się do zażeirna­
Pia wybuchu woiny prz8z ndzielenie 
pomocy państwom najharclziei nią za 

l qrożonym, więc w daP~m momencie 
I i - Polsce. 
~ 18 sierpnia 1939 r. amoa~dor BP. 

i w Paryżu Łuknsir>l\'icz pis7e (.,Doku­
t menty II wojny świat9wP.j"): „Mini­

ster Bonnet poinformo~•ał mnie szcze 
gółowiej o przebiequ ro~rnwań woj ­
skowvch w Mosln..,ie: 'Voroszyłow 
z!ożvł w formie UT0".7Vstej nast~pują 

K orzysta jqc z okaz ji podczas losow()· 
nia mis~ rzostw bokserskich w kia· 

s:e A, prze;.irovmdziliśmy rozmowę 
no temat zb!iża jqcych sią rozgry· 
wek z przeds tawicielem „Concordi i" 
z PiotrkowJ. 
Na jw·:ęcej kłopotów p ięściarze z 

Piotrkowa ma1ą z salą . Salo rzemieś l 
niczo jest remontowana i nie w i ·ido· 
mo czy będzie można ją wyna jmo· 
wać do spotkań p iąściorskich. Pozo· 
staje ·sala st raży ogniowej. O kazuje 
s ią jednak, że dopiero dzielni stra­
żacy przystąpili do jej budow·1, na 
razie są cztery ściany i na tym ko­
oiec. Trud noki tego ·rodzaju zdarZ.J­
;ą się co roku, jednak ruchliwy za· 
rząd byłej „Concordii" prZGZ'•1yci ą'.:y 
je tak, jok rok rocz,1ie. No raz'P. 
brok jest też i sali treningowej. 

W p/ywon1u 

Po.ska-Rmnunia 129 : 115 
Dziś, dnia 30 sierpnia br. o godz. ce oiiwiadczenle - tlelegarla sowiec-

14-tej, opera kom iczna „Don Pasqua· ka zapvtuje, czy na wypad~l< konflik 
le" C. Donizetli'ego !przedstawienie tu wnjska sqwieclde będą monły 
zakupione przez ORZZ, passe-partout wejść w kontakt z wojskiem nl~miec 
i bilety bezpłatne są n ieważne]. kim od strony Prus Wschodnich? Czy 

W partii tytuiowej Antoni Majak, będa. moqłv korzystać z terytorium B ukareszt (obsł. wł.) . W drugim 
oraz Natal ia Stokowocka, Zbigniew Polski? Czy będą mo~lv korzvstać z dniu międzypaństwowych zawodów 
Plott, Andrzej Hiolski, Edward Fed?- terytorium Rumunii? Deleqacla sowie pły\vack:ch Polska - Rumunia po­
rowicz. Kapelmistrz - Jerzy Sill ich. d'a .pro.si 0 natychmlasto~ą jasną od bito dwa rekordy Polski oraz 7 re-

o d 19 R I p~w1edz. Z ~r_al<u takowej bę~zie mu kordów Rumunii. Nowy rekord Pol 
go z. -tej opera " igo etto" siała odradz1c rządowi anqazowan!d. ski ustanowiła Proniew'czówna na 100 

G. Verdi - przedstawienie wolne. się we. współpracę z Annlią t. Fra.nclą. m. st. klas., uzyskują~ <:za s 1:31.0. 
W partii tytułowej Czesław Kozak, W ra_z1e or~ychylnej odpowied:ia de- j Ppnadto sztafeta męska 3 razy 10:> 

o raz Barbaro Kostrzewska, Kryst'/na le~aqa s?_v11ecka przedstawi na~ych- m. st. zmien. usta l iła nowy rekord 
Szczepańska, Romana Wolińska, To· miast s'YOJ plan ~~o~_skowel wspołpr~ j Polski wynik:em 3:36,5. w biegu na 
tia na Mazurkiewicz, Olga Szambo- ~y czvn::ący zadosc zyczeniom Angin 200 mtr. st. dow. męże'.>:yzn _ Ryb­
rowska, Bogdan Paprocki, Antoni Ma- i Franq1. kowski uzyskał najlepszy wynik po 
jak, Adam Łukasik, Henryk lukaszek, Delegacja francuska i angielska od wojnie - 2:27,4. 
Piotr Wołoszyn, Stefan Dobiasz. Ka-

powiedziały, że Polska i Rumunia są W ogólnej punktacji zawody za-pelmistrz - Jerzy Sillich , . . . . . . k · 

A teraz o składzie osobowym pię­
śc iarzy z Piolrkowo. W wadze m•J­
czej walczyć będq : W alecki i W it­
ko wski, w kogucie j - Adamus, w 
p iórkowej - Borowski i Siko rski, w 
lekkie: - Mflciejczyk lub Borowski, 
w półś r edniej - Tomicki lub Moci:i j­
czyk, w średniej - Scibut, w pó!­
ciężkiej - W ojnarowski o w cięż­
kiej - vacat. 

Pierwszy swój mecz b. „Concor· 
dia" rozegra u siebie. Podejmu je 
ona rezerwę ligowego Związkowc::i­
Zrywu. 

W dniach 10 i 11 września była 
„Concordia" obchodzi jubileusz . 40-
lecK:t istnienia. W rom:ich tej impre­
zy odbędzie sią turniej bokserski, dl'J 
tego też wyznaczony no ten termin 
mecz z ŁKS-Włókniorwm został prze 
sunię ly na dzień 9 października. 

* Podczas losowania mis!r:1•ostw bok 
serskich drużyn klasy A przedstawi· 
ciel Bawełny wyciągnął numer 6. 
.Miejmy naozieją, że dzk:lni bokse­
rzy Bawełny nie zajmą.„ 6 mi0isca 
i powtórzą tradycje daNnego lKP. 

W jakim skladzie wystąpią piąścio 
rze Bawełny? 

W musze j zoba czymy Jędrzejcz~­
ka i Anie la ka, w kogucie j - Som­
czyńskiego, lrgango, Szo l ińskieg~, 
w piórko wej - Olesińskiego, Kowal­
;kiego, w lekkiej - Prz:ysia , Stefa­
niaka , w półśredniej - Ratyńskiego, 
w średniej - Re ncza, Janiszewskie­
go, w pó~ciężkiej - Urzędcwicz:a, 
w ciężkiej - Kwiotkowski!:go i Wa­
lenckiego. 

Mistrzostwa bokserskie ukończ0'1:') 
zostaną w dniu 20\ listopada ŁKS· 
Włókniarz, po 1 :adający oko1o 100 
zawodników, wystawi silny zespół, 
który będzie starał się uzyskać jo~ 
najlepsze miejsce w tych roz'1ryw­
kach. Ob. Dąbrowski mówi nam, ja­
ki mniej więcej będzie skład osobo­
wy tego zespołu. 

W rachubę wchodzić będą: Stań­
kowski, Mazur, Nag~js ki, Lube lski, 
Różycki, Martyne lis, Włodarczyk, 
Głogowski Rymler i inni. 

* Najbardziej powściągliwy w po· 
dawaniu nazwisk przys?.:łych aktorów 
walk o mistrzostwa bokserskie ~krę· 
gu w klasie A jest przedstawicial 
Zwiqzkowco·Zrywu, ob. Woźniaki<!· 
wiC?.:. Mówi on tylko o Potockim, Wy 
brańskim, Konarzewskim, Zdobyszem, 
Przytulskim, Skalskim i Przepiórc~. 
Trenerem ich jest Kaśnia. 

* Przedstawiciel Ogniwo, które a-
wansowało obecn:e do klasy A o· 
kręgu łódzkiego w bo<sie, ob. Ku- Dawniej w wyścigach etapowych 
biok, podoje siódemkę zawodników, 
kwalifiku:ących się do walk 0 punk· o powodzeniu kolarza decydowało 
ty. Wedłua kolejności wag wystąpią: przede wszystkim jego wytrzym·ałość. 
Pawlak, Organek, Kubiak, Koczma- 1 Dzisiaj decyduje szybkość. Kto jest 
rek,. Gry!:/ i~r'!~ski, Piórkowski, Gam- szybki ten wygrywa nie tylko finisze 
pe 1 w c1ezk1e1 - vacat. . . 

Kl b 
· . ,

1
. lotne, ole 1 etapy. Na1szybszym z Po 

u ten 1est w tym szczęs 1wym , . , . , . 
położeniu, że może u siebie w świet lakow okazał się Wrzesmsk1, toteż 
iicy rozgrywać spotkania, czego "lie jedynie jem:.1 z PolakóN przypadło w 
można powiedzieć o innych zesp')- zaszczycie wygrać 2 etapy obecnego 
lach. „Tour de Pologne''. Jutro, dnia 31 s ierpnia br., 0 godz. p_anstwa_mi suweren_nym1 1 1eze_h Ro_- oncz~·ły się zwycięstwem Polski -

S k 129:115 pkt. z 19-tej opera „Halka" St. Moniusz~i sia owrnc a pragme korzystac WOJ -

(przedslawienie wolne). . I skowo z ich terytoriów, powinna po­
rc.zumieć się z nimi bezpośrednio. 

Poznanta meldujq ... 

TEATR KAMERALNY Szczególnie brzmi ta troska o „su- j 
DO MU ŻOŁN IERZA werenność" po haniebnej transakr' i , 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 monachijskiej, ale mniejsza z ty~. 1 

Dziś i jutro (31-go - ostatni razi Patrzmy dalszego ciągu niecnych ma 
W TOREK 30 SIERPNIA 1949 o godz. 19.15 ostatnie występy Teatru newrów dvplomacji Anglii i Francji, 

Kameralnego w Łodzi w komedii Sho- kt.)ra odpowiedź na -pytanie delegacji 12.04 Wiadomości południowe oraz 
wa „Szczygli zaułek". I sowieckiej kieruje pod adresem Be- przegląd prasy stałecz'1ej. 12.20 Au· 

Koso czvnno od 11-tej do 13-tej i I eka. A oto owa ~ławetna odpowie~ź dyc ja dla "NSi. 13.35 Muzyka opic;id:J-
d 15-t . T I 123-02. I (wg. telegramu t.zyfrowego mi~. wa. 14.00 Audycjo PCK dla chorych. 0 

e1. e " I Beck.a do ~mba~ady RP w Londyme-1 H.15 „Tańce klasyczne" w wykonaniu 
TEATR LETNI „OSA" z cima 20 sierpnia 1939. r.): •:Odp~wle A. Schmaro. 14.35 Pieśni polskie w 

P iotrkowska. 94, tel. 272-70 ~zlalem (~mbasa~orowl a-ngielskiemi~ I wyk. B. Paprockiego. 14,55 (Ł) Pogo-
Codzicnnie o godz. 19.i!O, w niedzic 11 francu. skiemu), ze je~t. rzeczą nieci? I danka E: Tokara pt. „T rzeba przyg )· 

lQ o 16 i 19.30 komedia muzyczna P1F•szcza.In)ą,d abky t te P
1 

anstwa (Akngl~a !ować s:ę do kiszenia roślin pastew-
. k " 11 ranqa vs u owa,, o W'UJ'S ·amu h" 1515 (Ł) A' I , . ł'd k' pt. „Krawiec w zam u . wojskowym· teiytodum Inn~ pań- nyc . Ktu::i n~sc1 do } '.: 

ILł· 11- • slwa suwerenne~o. Polskę z Sowieta-, 15-30 _„Nasza s~ko_lna g.oma 0 

; • l ml żadne układy wo;skowe nie łączą au~yc1a . dla dz1ec1. 15.50 . Przeglą~ • l i - i nie _jest intencją Rządu Polskiego I Wydawn1ct".:".._ ~6.00 „Kr~~ow1aczek c 1 
- taki układ zawrzeć. 110, krakowoi<1e1 natury„. - audyqa 

I słowno - mJzyczna dla młodzie:?.y. 
ADRIA - „Pepito Jimencz" Amb?sador fr?ncn<ikł 7_apropon?~ 116.15 „Ostatni numer i(uźnicy''. 16.?0 

godz. 16, 18, 20 _ . wał, ze ?dpow!e(~zą So\~!om, ~z (Łl A. 'Jdyc ja L'gi Kobiet. 16.25 (Łl „Kor 
film niedozwolony dla m!odz1ezy Rząd Polski odm'.nvił tlysk8'1' lub ze nov:al" Schumana w wyk. A. Cortot. 

BAŁTYK - „Spiewak nieznany" rzR_d francuski me pod1ął SU) fo rma!- 16AO tŁl „Sylwetki przodowników pr.J-
d 17 19 21 neJ demarche, będąc p ewn y odpo- " 16 50 ·ŁJ p- · · · b t go z. , , . d . d j „ cy . . , :esn1 mosowe 1 ro o • 

film dozwol. dla mtodz. od lot 14 1 wie zi 0 mowne"' nicze. 17.00 I dziennik popołudniowy. 
BAJKA - „Powrót do domu" BMdzo na rękę wypadła odpowiedź 17.15 Koncert krakowskiej orkiestrf 

godz. 18, 20 ~ecka d!!l politycz.nyc:~ graczy Anglif PR. 18.00 „z frontu brygad SP" .--: 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 '. 1 Francii: pozwoltla im ona „umyc audycja słowno-muzyczna. 18.15 P1 s s 

GDYNIA - „Program Aktualności I rączki" od nowej agresji hitlerow- ni w wyk. chóru PR. 18.30 „Bułgaria 
Kraj. i Zagran. Nr 37 • skiej:·· „na koszt'_' rządu radzieckie!!o. przemawia do Polski". 19.00 li dzie~: 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 Tragiczne. n':tomiast następstw:a mia- - nik popołudn iowy. 19.45 „Opowiesc 
21 ła o~p?wie~z Becka d!a P~lsk1 prze.ci I 0 Chopinie" A. Czartkowskiego (27). 

HEL (dla młodzieży}: - „Siedmiu ;vrzesi:iowei: przez ła1dackie spara~i- 20.00 Koncert symfoniczny w wykona 
śmiałych" - godz. 16, 18, 20 zowai:ne pomocv: ZSRR oddała narod, r.iu W ielkie j Orkiestry Symfonicznej 

MUZA - ,Kariera" I pol~ki na łup hillerowsklego n~1azdu PR. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 

VI etap łupem . Włocha Spa lazzi 
P ierwszy· z Polaków Wó1cik przybył na nietę piąty 

POZNAŃ (obsl wł.) VI eta p wyścigu kolarskiego dookoła Polski z Byd- tek (Polonia froncu~!ro) ~) Clarke (An 
g? szczy do Pozna nia d!ugości 162 km. mia / bard zo emocj„nujący p rze g lia ), IO) O lsen (Dani~), l l ) Kapiok 
b:eg. • \ , " (i>ol;ko). • r ... 

~odobnie i_ok na piątym etapi.~ już. n~. 6-tym k!lolrlełr~e zqi~icjowano Drużynowo etap wygra/a Rumunio. 
ucieczkę. Dunczyk A rmoutorp, Wo1c!~ 1 A.1x (Fra ncie ) pociągn~l1 za sobą Drużyna Polsko, która na os•atnich .ki 
Rum un,a Neg~escu,, ~oloko ~ Fro:1q1 ":· Sowę o raz Szwa1c~ra Pan- lometrach przed metą nótfrob la wie­
cho.ud a . . O"'.'al os,totna zostali po paru k1_lon:ie.trach w tyle, natomiast p ozo le cennych rr.inut zaję!a 0 tym eta· 
stoli zdobyli wkrotce o k. 2 km prz ~wag1. Finisz lo tny na 39 km w lnowro· p'e 2-gie m'eisce 
clowiu wygrywa Francuz Alix przed Wójcikiem lecz łapie defekt g umy i ------·--·-------­
pozosta je w tyłe, 

Na 41 km leader wyścigu Niculesl!:u W miarę zbliżania się do Po7.nania 
odrywa sią od,drugiej grupy i po 22 druga gruf>.J, w które j zno·du:ą si~ 
km. pościg J dogania czołówkę. Na- Polacy Kop'ak, Wrzesiń:;ki i Naoierak1 
stępn ie czołówkę docnod?ą Rum~n wzmacnia h~m?o i nadrabia stopnia· 
Sandru i Włoch Spalazzi, o na 89 km. wo stracony dystans. Na grar.icy Do 

1
1 

jeszcze Lemay (Francja), .Narhodiar') ::nQnia róż.nico m iędzy tymi dwiemu , 
!Rumun'a) i Clarke IA-1glió). grupami wynosi i uż tylko 200 m. No 

Od grupy prowadzącej odpada k·ęlyc h ulicach Poznan10 dochori ::: I 
zmęczony Armoutorp. Finisz lotny .10 I ori czołówkę l.ecz brakuje im już ~:/ , 
109 km w Gnieźnie wyg rywa Alix do decydującego finis7u na stadia· 
przed Niculescu; W Gnieźnie przewra nie „Kolejorza''. No metę wpada 
cają się Rumun Norhadian i Angiik pierwszy W ioch Spalozz:i, w czasie 
~lcrke. Clark doznaje tylko potłuczeń 5 :04.20, 2) Le mpy (Francja) 31 Nicules 
i jedzie dalej, na•omiast Rumun ma cu (Rulnunia l, 4) Sandru (Rumu11ia l 
złamane kolo i musi czekoć na wóz 5) Wójcik (Polsko). 6) Negoe::·1 (Ru­
techniczny. munio), 7) Wrzesiński (Pol:;ko ) 8) Wit-

Wyniki spotkań ligowych 

Przysłow ia -
mądrośdą narodów 

godz. 18, 20 w 1939 r. Stef. Muzy~a taneczna. 22,25 Muzyka kl::i-
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 Po 6 '°łapach syczna w wyk. I. Lewińskiej. 22.45 ill Kraków: Wisła _ Szombierki O: 2 (O: t) 

POLONIA - „Dni zdrady" .,.. • • • Wiersze L. Posternako. 23.00 O stotr')ia 
godz. 17, 19, 21 p ś · .Jo - h d . d ~ioc;L,omości. 23.1,0 Reportaż z. między Warszawa·. Polonia {W) _ . Lechia 5: 1 (O: t) film dozwol. dla młodzieży od lat 14 ° sze cm =c.pac prowa zi ru- nan9Joweg:J wyscigu 'kolarskiego d'.'.>-

PRZEDWlOSNIE - „Tragiczny po· żynowo Rumunia - 95 :io,o3. 2> Wio około Polski. 23.30 Utwory Nicolo Kraków: Cracovia - Polonia (B) 1: O (O: O) 
ścig" - godz. 16, 18, 20 chy - 96:16,24. 3) POLSKA Pag()nini'ego. 23,50 Prc;igrarr: no dzie~ 
film dozwolony dla mlodz. od I. 18 96:23,16. 4) Angl:a - 96:48,23. 5) następny. 24.00 Zakonczen1e audyc11 Lódź : LKS Włókniarz - AKS 1: 1 (1: 1) 

ROBOTN1 K - „Lekkomyślna siostra·· Francja - 96 :56,53. i Hymn. ___ _;jjiiiiiiiiii;;;!iiiiiimmiiii;;;;iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiii;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiii-iiiimiiiimii:i~--------------D;_-;05;2~1~8 godz. 15.30, 18, 20.30 ________ Cll!B _____ lll!ll ____ _ 

film dozwol. dla młodzieży od lat 16 
ROMA - „Synowie" W . .'/!>.. żai ew 244 

godz. 18, 20 

fil mdozwolooy dla mlodz. od l. 14 O I k d M kw 
REKORD - „Krążown i k Warcg" l a e o o os . y 

dla młodzieży godz. 16 
„T ajemnica wywiadu" 
godz. 18, 20 . · · b · d · · t k' film dozwolony dla miedz. od l. 18 - ~ie, n '.e ?ądzę. N_i;potrze me. za aJesz m1 a. ie 

STYLOWY - „Pod r.zute k" I py tama. WspolnH.: z0:cz~hs~y two:r_zyc kol~~ty~ naszego 
dla . mlodzieży godz. 16 sztabu. Prz~znam. c1 się, ze. uwa~ałem, iz i:1e prz~s~-
Dwaj pJnowie F" dzasz, nadaJąc takie znaczenie roli zarządu, ze ummeJ-

godz. 18, 20.30 !'zas z znaczenie punktów. gdzie właściwie odbywała się 
film dozwolony dla młodz. od l. 16 budowa rurociągu. Wydawało mi się, że zbyt zasie-

SWlT - „Złoty kluczyk" clziałeś s ! ę w ścianach zarządu . Bo istnieje, w odróżnie-
godz. 18, 20 n iu od zasadnicze~o pu.nkt1:1 wid~eni~ - bi1;1rokratycz-
film dozwolony od !at 7 ny. W r e praca, wypełnia się papierki, pukaJą maszyny 

TĘCZA - „Bokse rzy" - · · 
21 

do p isania„ .. 
godz. 17, 19, d · b' · · d · · k' film dozwolony dla mlodz. od l. 7 - Z aJesz so •e sprawę me gorżeJ o e ~me, Ja ie 

TATRY_ „Wieś na pogranjczu" m a czenie ma rządzący aparat i to szczególnie w okre-
godz. 16, 18, 20 sie organ izacyjnym! 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 - Oczywiście , rozumiem i należycie potrafiłem oce-

WISŁA - „Dni zdrady" r:. i ć celowość ówczesnych twoich wysiłków. Wszyscy 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 rwali się na trasę, n awet i ty chciałeś się tam wyr-
film dozwoi. dla młodzieży od lat 14 wać, ale zairzymałeś wszystkich. - Załkind uśmiech­

WŁóKNIARZ - „Spiewok niez nany" nął się chytrze. - Jednakże, jak ci wiadomo, uważa-
godz. 16.30, 18.30, 20.30 · l 1 k f d 
film dozwol. dlo młodzieży od lot 14 łem. że m e będzie że, jeś i s on rontuję prze stawi-

WOLNOSć _ „Bo kserzy" cieli punktów z kierownikami zarządu na konferencji 
d 16 18 20 p artyjne j - czy pamiętasz wystąpienie Tani Wasyl-go z. , , 1 

film cłozwol. dla młodzieży od lat 7 czenko i Kotenewa? Stwierdziłem wtedy z zadowo c-
ZACHĘTA - „Ulica Gra niczna" nie m , że zrozumiałeś właści wie krytykc;. Nie boisz się 

r.:1odz. 16, 18.30, 21 j e j. W t en s p osóo przygotowaliśmy s ' ę do naszej s tra-
, film dozwolonv dla młodz. od l. 12 ~eg.cz;nej bitwy o rurociąg. Oczywiście. nie ohPi;;"'.lo ~ie 

' • 

tez błędów i omył1k. Oczywiście. przybyliśmy na cieś­
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i innym 
komunistom ,że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: „Przyznajemy się, 
że postąpiliśmy ż1e i gotowi jesteśmy ponosić odpowi~­
dzialność„. Ale gdzieżeście wy byli? Dlaczego zostawi­
liście Pankowa samego?" 

- w :esz co, nie mówmy między sobą o Pankowie„. 
Na cieśninę przybyliśmy z ooóźnieniem, przyznałem się 
wobec Dudina w Rubieża!'1sku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz mi robić wyrzuty? 

- N'e pozwalasz mi dojść do słowa. Tutaj na punk­
cie dużo r zeczy wywołało moje zdumienie.„ Tutaj zo­
baczyłem ciebie. 
Załkind chciał zapalić i zaczął szukać zapałek. 

- Pomęcz si ę jeszc ze pięć minut, a potem wypa1isz 
choćby trzy papierosy - mówił Batmanow. - Jakież 

. więc moje grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Wsp0mnialeś o przyjaźni A1eksego z Topolowem. 
A ja chciałbym wspomnieć o twojej przyjaźni z 1udź­
m i, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem i dawniej 
tę przyjażń. Tutaj zaś zb1iżyłeś się do ludzi w jakiś no­
wy sposób. Stałeś się bezpośredniejszy i serdeczni::: jszy. 
1 to jest bardzo dobre. I twój autorytet stał się jeszcze 
większy: To, że uprzedz iłeś Rogowa - jest również do­
bn~ oznaką. I dlateg o jestem zadowolony, że pracujemy 
J'azem. 

Batmanow był wyraźnie zażenowany, zatrząsnął pa­
pi erośn i cę i powiedział g nie wni e : 

Pleciesz, że aż trudno słuchać. Czy nie możemy 

I 

:;ię umówić raz na zaws.,.,e, że nie będziemy prawić n a­
wzajem komplem:mtów? 

- Zgadzam się na twoją prop~ycję - Załkind przy­
sunął taboret i usiadl obok Batmanowa. - Umaw·amy 
się, że będziemy sobie mówić j edynie rzeczy nieprzy­
jemne. Rozpocznę od razu. czy można? 

Batmanow śmiejąc się, potarł szyj.ę: 
- Tera~ już n ie mogę si ę cofnąć, skoro sam wszczą­

łem tę rożmowę ! 
- Ziatkow mi' opowiadał, Źe chcesz n:łuczyć się jego 

metod pracy. Um;na również pochwalił się; uczę na· 
czelnika spawani~ rur. 

- Cóż z te~o! - Batmanow. niezadowolonv. pod­
n : ósł się. - Interesuje mnie każdy fach doprowadzcr 
ny do doskonałości, ręce po pros tu swędzą. Ciekawe jest 
samemu próbowąć. 

- Ależ ja nić nie m am pr zeciwko t e mu. Rozumiem, 
te sprawa najzupełniej ludzka . 

- Metoda pracy Ziatkowa może się przydać i na 
innych punktach. tak samo i t e chnika Urnary. 

- Właśnie chcę o tym mówić! Nie ograniczaj się do 
rozpowszechniania dobrych m etod pracy iedynie oso­
bistym przykładem. N ie jesteś P :otrem Pierwszym, a zre­
sztą żyjemy obecnie w innych czasach . Z a czniemy na 
budowie pro·wadzić propagandę techniczną. Z · rozma­
chem, tak jak należy! Zmus imy Puszczyna. żebv pisał 
o Umarze. o Machowie„. Wyzn a czymy istrul<;torów s ta­
chanowskich metod pracy - właśni 0 te~oż Ziatkowa, 
Pctry!;ina. Zaczn!emv urząd z ać na rad y s t achanowców 
-- z początku na ptmktach, p o t e m zaś dla całej budo-
y.;y, Z-51oda? ' 

„ 


